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m le c k ie m  . . .  4  złr. — ct.
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na N . Reform ę  księgarnia W ładysław a P o tu ra l- 
skiego.

Brak nauczycieli szkół średnich.

kiedy  przed kilku laty, w ob“c coraz do tk liw ­
s z e j  braku sił nauczycielskich w szkołach śre - 
dn cu, naw oływ aliśm y do zreform ow ania studyów  
na wydziale filozoficznym w tym  kierunku, aby 
l a n d y d a c i  n a u c z y c i e l s c y  o trzym yw ać 
iia 'e iv te  i w prost do zawodu ich zastosowań ■ 
w ykształcenie i aby im -przez to ułatw iono zda 
wauie pgzara nó w kwal tikacyjnych —  spotkaliś 
my Kię z liezuem i zarzutam i naw et w organach 
nauczycielstw a sam ego Tym czasem  la t kilka wy- 
s arczyło do stw ierdzenia, że żądania nasze nie 
były pozbawione podstaw y. W dzienniku naszym  
( dzyw ały się w tym  czasie coraz natarczyw sze i 
coraz silniej m otyw ow ane żądania w tym  w ła- 
śuie k ierunku, a jeszcze w bieżącym  miesiącu o- 
tw orzyliśm y szpalty  naszego pism a dla rozpraw y 
kióra w ykazyw ała ujem ne strony dzisiejszego sy 
stem u. lub raczej braku wszelkiego system u w 
kształcpiiiu kaiidydam w  nauczycielskich dla szkół 
ś-ednieb.* W olno nam  wtfęW Chyba «» -wt^akie 
zwycięstwo podniesionej przez nas myśl: owa 

n a j n o w s z e  s p r a w o z d a n i e  s e j m  o 
w e i  k o m i s j i  s z k o l n e j ,  w  ktorem  refe- 
ip l Ł tak poważny i kom petentny, jak re r to r  
wszechnicy lwowskiej, prof. W o j c i e c h o w s k i ,  
podniósł żądania, ty lokrotnie przez nas objaw io­
ne, do rzędu p o s t u l a t u  s e j m o w e g o .

R ozpatrzyw szy się w zuanem  już czytelnikom  
naszym  spraw ozdaniu R ady szkolnej ze stanu 
szkół średnich  w roku u W g ły m , w ystępuje sp ra ­
wozdawca kom isyjny (rek to r W o j c i e c h o w s k i )  
najpierw  z ponow ieniem  k ilkakrotnie już przez 
Seira objawionego żądania, ażeby tw orzył n o w e  
s z k o ł y  ś r e d n i e  wobec n iesłychanie w zrasta­
jącego p rzepełn ien ia  istniejących zakładów ; ażeby 
p o d n i ó s ł  p ł a c e  nauczycieli szkół średn ich  i 
o tw orzył im  m ożność aw ansu, któryby daw ał im 
coraz lepsze u trzym anie i stanow isko ; o rozsze­
rzanie nauki g im nastyk i w szkołach średn ich , o 
polf-psz8nie um ieszczenia szkół średn ich , a w resz­
cie o u tw orzenie zakładu d la należytego p rzy ­
sposabiania nauczycieli religii m ojżeszowej dla 
szkół średnich .

N iem al całe spraw ozdanie poświęcone je s t roz­
biorowi kw estyi b r a k u  s i ł  n a u c z y c i e l ­

s k i c h  w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  — co sp ra ­
wozdawca słusznie nazyw a g ł ó w n y  nj i uh nie­
dostatkiem . Dr. W ojciechow ski s tw ie rd za , iż ten 
objaw nie je s t specja lnośc ią  galicyjską, lecz oka 
zsł się i w innych  krajach m onarchii. G enezę 
jego odnosi on do wpływu ustaw  państw ow ych : 
jednej z roku 1867 o nauce szkolnej w językach 
narodow ych, a z drugiej z r. 1873 o obowiązko­
wej nauce .szkolnej. Obie te ustaw y spraw iły, że 
we w szystkich szkołach od ludow ych począw szy, 
aż do uniw ersytetów  ilość uczniów  w zrasta o lb rzy ­
mio. Nie mówiąc już o szkołach ludow ych, dość 
przypom nieć, że liczba uczniów  w galicyjskich 
szkołach średnich  w ynosiła p rzed  owemi u staw a­
m i, w roku 1867 zaledwie 7 .634, zaś liczha s łu ­
chaczów w obu un iw ersy te tach  naszych 1.078, 
podczas gdy dziś m am y w szkołach średn ich  
14.639, a w un iw ersy te tach  blisko 3 tysiące u-
czniów.

W ynikiem  tego stanu  rzeczy w szkołach ś re ­
dnich jest, że z jednej strony  okazuje się brak 
dostatecznej ilości zakładów szk o ln y ch , czyli 
p r z e p e ł n i e n i e  s z k ó ł ,  a z drugiej strony , 
w m iarę  konieczności pom nażania zakładów, b r a k  
n a u c z y c i e l i .  Brakow i zakładów  zaradza a d m i• 
nistracya szkolna m nożeniem  paralelek  d> n ie­
m ożliw ych granic. N a ogólną ilość 378  klas w 
szkołach średn ich , jest 131 paralelek  —  tj. 32 
prc. N a  d o b r ą  s p r a w ę  w y m a g a ł y b y  o n e  
u t w o r z e n i a  k i l k u n a s t u  s z k ó ł  n o w y c h .  
W  bieżącym  zaś roku zapisało się do szkół ś re ­
dn ich  w Galicyi o 572 uczniów  więcej n ż w po ­
przedn im  roku szkolnym . A skoro się zważy, iż 
na 1 0 2 7 .0 0 0  m łodzieży obowiązanej do ui-zęsz 
czania do szkoły (w  wieku od 6 — 15 lat) rze­
czywiście pobiera naukę dopiero 60 prc., to ła ­
two w yw nioskow ać, jak  szybko będzie pom nażała 
się ilość uczniów w szkołach ś re d n ic h , w m iarę 
w zros'u  frek w en cji w szkołach ludow ych. P rz e ­
pełn ien ie gim nazyów  w Galicyi w zrasta nadto 
i z innej jeszcze przyczyny —  m i a n o w i c i e  
z p o w o d u  w i e l k i e g o  n i e d o s t a t k u  i n ­
n e g o  r o d z a j u  z a k ł a d ó w  s z k o l n y c h ,  
k tóre przysposabiałyby m łodzież do praktycznych 
zawodów. — W zachodnich krajach koronnych 
niedostatek  szkół fachowych nie daje się czuć tak 
dotkliw ie, jak u nas — a te  w łaśnie zakłady o d ­
ciągają gdzie indziej m łodzież dorastającą od n a ­
pływ u do gim nazyum . W zrasta  ilość uczniów 
w szkołach średn ich  i w z r a s t a ć  n i e  p r z e ­
s t a n i e ,  gdy natom iast ilość nauczycieli nie p o d ­
nosi się Dynajmniej w tym  stopniu. N a wydziale 
filozoficznym uniw ersytetu  lwowskiego s p a d ł a  
w t y m  r o k u  i l o ś ć  s ł u c h a c z y  z 146 j ak 
b y ł o  w r o k u  p r z e s z ł y m ,  na 119.

Jako  środki zaradcze, k tórem i m ożnaby pod 
nieść siłę atrakcyjną zawodu nauczycielskiego, 
proponuje d r. W ojciechow ski oprócz podw yższe­
nia płac, w spieran ia ruchu  naukowego w kołach 
nauczycielskich, podnoszenia powagi tego stanu, 
t a k ż e  u ł a t w i e n i a  k a n d y d a t o m  n a  n a u ­
c z y c i e l i  w s k ł a d a n i u  e g z a m i n ó w  k w a ­
l i f i k a c y j n y c h .  M ianowicie proponuje dr. Woj 
Ciechowski, ażeby uczniowie wydziałów filozofi 
cznych od pierw szei chw ili w stąpienia do uni­
w ersytetów , traktow ani byli jako „ k a n d y d a c i  
na nauczycieli szkół śred n ich "  i ju ż  w ciągu 
trw an ia  stndyów , ażeby m ogli c z ę ś c i o w o  sk ła­
dać egzam ina kw alifikacyjne. W  takim  razie tru ­
dności przy  zdaw aniu egzam inów  kwalifikacyj 
nych zostałyby znacznie złagodzone i m łodzież 
zachęciłaby się do w pisyw ania się na wydział 
filozoficzny liczniej niż dotąd —  a poziom nau ­
kowego przysposobienia nauczycielstw a szkół śre­
dn ich  nie ucierpiałby n a  tem wcale

D latego kom isya szkolna żąda uchw alenia na 
stępującego w niosku:

„W zyw a s ;ę rząd, aby przeprow adził z m i a n ę

p r z e p i s ó w  e g z a m i n a c y j n y c h  dla kan­
dydatów  stanu  nauczycielskiego szkół średnich, 
w kierunku uproszczenia egzam inów  w m yśl w nio­
sków  przez krajow e kom isye egzam inacyjne i R a­
dę szkolną krajow ą przedłożonych, i aby przy 
tem  rozważył, czy nie dałoby się rozdzielić egza­
m inu z poszczególnych g rup  n a  c z ę ś c i o w e  
e g z a m i n a ,  które m ogłyby być sk ładane oso­
bno, albo naw et w ciągu studyów  un iw ersy tec­
k ic h ^

M iejm y nadzieję, że Sejm  ODecnie obradujący 
weźm ie pod św ia tłą  rozw agę ''odniesione przez 
komisyę szkolną żądania i przeto uchw alen ie  ich 
w form ie rezolucyj sejm ow ych w ytknie nowy i 
jedyn ie  do celu wiodący k ierunek  reform om , ja ­
kie zaradzić m ogą najboleśniejszym  wadom dzi- 
siejsz 'go stanu szkół średn ich  w kraju naszym .

Z Sejmu krajowego.
L w ó w ,  27 stycenia. 

N ad si raw ozdaniem  kom isyjnem  z projektu  
rządowego o n a d z o r a c h  s z k o l n y c h  rozw i­
nęła się na w czorajsze.ii posiedzeniu sejm ow em  
przew lek ła dyskusya. P rzem aw iało  najpierw  trzech  
posłów  ruskich, A n t o n i e w i c z ,  B a r w i ń s k i ,  
H  u r y k i jeszcze raz n iezm ordow any, chociaż 
zazwyczaj przez nikogo nie słuchany pos. A n- 
t o n . i e w i c z .  Każdy z nich z innego zapatryw ał 
się stanow iska na p ro jek t rządowy. Pos. A n t o ­
n i e w i c z  żądał zw rócenia wniosku do kom isji, 
celem  przerob ien ia go w myśl jego zach c ian ek ; 
pos. H u  r y k  nie m ógł przeboleć, że Rada szkol­
na m iejscow a nie będzie „nadzorow ać" nauczy­
ciela w szkole, —  zaś pos. B a r w i ń s k i  b ronił 
p ro jek tu  rządowego. N a to w dłuższym  w yw o­
dzie odpow iedział spraw ozdaw ca W ojciech D z i e- 
d u s z y c k i ,  p rzeprow adzając polem ikę z każdym  
z m ówców opozycyjnych.

P rzy głosow aniu za w nioskiem  p. A ntoniew i­
cza oświadczyli się ty lk o : w nioskodawca i p p : 
H uryk, Rożankowski, Barabasz. H arasym ow icz i 
Kołaczkowski.

P rzy  rozpraw ie szczegółow ej w yw iązała się 
przy każdym  paragrafie  dość ożyw iona dyskusya, 
prow adzona jednak  jedyn ie  przez posłów  A n t o ­
n i e w i c z a  i T e l i s z e w s k i e g o .  Zaraz na 
w stępie zażądał p. A n t o n i e w i c z  aby nie by­
ło zhiorowyco Rad szkolnyeh d la kilku te ry to ­
rió w . J

Po w yjaśnieniu ze strony spraw ozdaw cy i p. 
B obrzyńskiego, że takie zbiorow e Rady już is tn ie­
ją, uchw al łj, Izba arty k u ł odnośny  zgodnie 
z w nioskiem  k om isji.

Pos. T e l i s z e w s k i  postaw ił następn ie  po­
praw kę do § 2 artykułu  I . , zdążającą do tego. 
aby p rze d  utw orzeniem  takiej w spólnej Rady za 
sięgnąć opinii in te resow anych  gm in i możliwie 
istniejących już Rad m iejscow ych.

P o  przem ów ieniu  spraw ozdaw cy, Izba nie 
uw zględniła popraw ki p. Teliszew skiego.

N ie zniechęciło to jednak  mówcy, bo zaraz 
przy  następnym  paragrafie  postaw ił wspólnie 
z p. A ntoniew iczem  popraw kę, zdążającą do usa 
nięcia z Rad m iejscow ych delegatów  obszarów 
dw orskich i w ydziałów  pow iatowych.

P rzem aw iali w d y s k u s j i , k tóra się stąd w y­
wiązała. posłow ie : B a d e n i ,  C z a r t o r y s k i  i 
spraw ozdaw ca. Ż adna z popraw ek staw ianych nie 
u trzym ała  się i część ustaw y uchw aliła Izba, m ia­
nowicie art. I  do § 6 ,  poczem  m arszałek  zam ­
knął posiedzenie o godzinie 3 m inu t 30, nazna­
czając n astępne n a  p o n i e d z i a ł e k  o godzinie 
2 po południu . O dczytano w końcu in te rp e la c je  
i w n io sk i:

Pos. R  e y i tow arzysze in te rpe lu ją  kom isarza 
rządowego, czyli w łaściciele g o rz e li  rolniczych 
m ogą liczyć na rych ły  rozdział kon tygentu  sp i­
rytusow ego.

Pos M i z i a i tow. in te rpe lu ją  kom isarza rzą­
dowego, o ile uzasadnione jest żądanie sta ro ­
stw a p łacenia kosztów podróży kom isarzowi 
starostw a za kontrolow anie lis t pospolitego ru ­
szenia.

Pos. C z a j k o w s k i  i tow. zgłosili wniosek, 
aby Sejm  w yraził op in ię , iż naglącą je s t rzeczą 
uchw alenie ustaw y o swojszczyźnie.

Pos. C z y ż e w i c z  i tow zgłosili w niosek w 
spraw ie u tw orzenia zakładu bakteryologicznego 
we Lw owie. P o trzeba takiego zakładu tak ze 
w zględu na dobro nauki, jak i leczenie chorób 
zakaźnych, daje się dotkliw ie u czuw ać; to też już 
krajow a Rada zdrow ia od lat kilku czyniła s ta ra ­
nia w k ieruuku w prow adzenia u nas w  życie ta ­
kiego zakładu. W nioskodaw ca proponuje na po 
staw ienie odpow iedniego budynku użycie części 
nabytej przez kraj przy ulicy P iekarskiej parceli 
m ianow icie w te n  sposób, że część tej parceli 
odstąp i się rządow i pod w arunkiem , iż stan ie tam  
najdalej do la t trzech zakład rządowy bakteryo 
D giczny.

Pos. K r z y s z t o f o w i c z  i tow arzysze zgłosili 
wniosek o rozszerzenie działalności rolniczej sta­
c j i  dośw iadczalnej w D ublanach w kierunku ba­
dania sztucznych nawozów.

Pos. S k a ł k o w s k i  i tow . w ystąpili z w nio ­
skiem  żądającym  uchw alenia rezo luc ji do W y­
działu krajowego, aby przysp ieszy ł w ypracow anie 
projektu reg u la c ji górnego D niestru.

Pos Ż a r  d e c k i i tow . zgłosili wniosek o po­
lecenie W ydziałowi krajow em u, aby przy  prze- 
prow adzauiu  dalszej sieci kolei lokalnych w k ra­
ju w ziął pod rozw agę trasę  Przew orsk-D ynów - 
Sanok.

Śmierć Mikołaja Giersa.

W czorajszy te leg ram  przyn iósł nam  wiado­
mość o śmierci rosyjskiego m in istra  sp raw  i% 
granicznych, M i k o ł a j a  G i e r s a .  O pinia pu ­
bliczna oddaw na już była przygotow ana na ten  
w ypadek, poniew aż G iers od paru  la t by ł cho 
rym  i faktycznie w ostatn im  czasie p raw ie nie 
b ra ł już udziału w sp raw ach  publicznych. To ież 
prasa europejska spokojnie p rzy ję ła  w iadom ość 
o tej śm ierci, pom im o ie  zm iana k ierow nika ro ­
syjskiej polityid zagranicznej jest, bądź co bądź, 
doniosłym  wypadkiem  politycznym .

W  Rosyi w łaściw ie sam  car kieruje polityką 
zagraniczną, ale oczywiście wiele zależy także od 
osoby m in istra  spraw  zagranicznych, jako pierw  
szego doradcy cara  w rzeczach dyplom acyi G iers 
był dyplom atą starej szkoły i p rzedstaw icielem  
polityki przew ażnie pokojowej, to też ca r A le­
ksander I I I  zaszczycał go w ielkiem  zaufaniem , 
pomimo niejednej różnicy w osobistych sym pa 
tyaeh G iersa i zm arłego cara.

Mikołaj G iers urodził się 9 m aja 1820 roku. 
Pocfiodził ze szwedzkiej rodziny osiadłej w F in - 
landyi i oddaw na zruszczonej. K ształcił się w li­
ceum  w Oarskiem -Siole i już  jako szesnasto letn i 
m łodzieniec w stąpił do m in iste rstw a spraw  za- 
g ra n ic z n y c h , zaliczony do dep artam en tu  azya 
tyckiego. W  1841 przydzielony został do kon­
sulatu w M ołdawii, a w 1841 był doradcą dy­
plom atycznym  rosyjskiego kom endan ta g enera ła  
L t i d e r s a  w Siedm iogrodzie. N a tem  stanow i 
sku ju ż  okazał n iem ałe zdolności i odznaczony 
został ty tu łem  radcy dw om .

W roku 1850 w idzim y go na stanow isku p ie r­

wszego sek re tarza  am basady w K onstantynopolu, 
a potem  na stanow isku dyrek tora kancelaryi p e ł ­
nom ocnego kom isarza rosyjskiego dla księstw  
naddunajskich. Jako  konsul genera lny  w E g i p ­
c i e ,  potem  jako poseł w T e h e r a n i e ,  przy 
dw orze szacha perskiego, następnie w B e r n i e  
i w S t o c k h o l m i e ,  G iers coraz więcej zdoby­
wał zaufanie sw ych przełożonych, a w krótce siał 
się jednym  z najzdolniejszych pom ocników dy ­
plom atycznych księcia Gorczakowa, aż w 1875 
roku m ianow any został tow arzyszem  m in istra  
spraw  zagranicznych oraz dyrek to rem  d e p a r ta ­
m entu  azjatyckiego.

N a stanow isku tem  G iers rozw inął ju ż  dosyć 
energ iczną działalność dyplom atyczną i sk o n cen ­
trow ał w sw ych rękach  wszystkie dyplom atyczne 
rokow ania Rosyi o rozm aite obszary w Azyi 
śro d k o w ej, m ianowicie zaś z C hinam i i z A nglią, 
z którą załatw ił sp raw ę afgańską. W  1876, 1877 
i 1878 roku, oraz podczas kongresu  berlińsLiego, 
z powodu nieobecności księcia Gorczakowa w  Pe- 
te rshu rgu , G i e r s  był zastępcą m in istra  spraw  
zagranicznych, a w 1882 roitu, kiedy Gorczakow 
usunął się z m inistersw a, m ianow any został m i­
n istrem  spraw  zagranicznych. W ów czas starły  się 
dw ie opinie d y p lo m a ty czn e : jedna  um iarkow ać- 
sza i powściągliwsza, k tórą rep rezen tow ał G i e r s ,  
d ruga  sk rajna  panslaw istyczna, której p rzedstaw i­
cielem  by ł I g n a t i e w .  G iers zwyciężył sw ego 
ryw ala i car A leksander I I I  w yniósł go na s ta n o ­
wisko głów nego kierow nika dyplom acyi ro sy jsk ie j, 
nadając tej nom inacji m anifestacy jne znaczenie 
pokojowe wobec E uropy.

I  chociaż największe nadużycia i zakulisowe 
zbrodnie dyplom acyi rosyjskiej na południow ym  
w schodzie działy się za m in iste rstw a G iersa , to 
m oralna  odpow iedzialność za nie spad ła g łów nie 
na Ignatiew a, wiedziano bow iem , że dyplom aci 
rosyjscy na W schodzie w wielu w ypadkach dzia­
łali na w łasuą rękę, sam  zaś G iers był o wiele 
pow ściągliw szym  od n ich , a może tylko m iał tę 
zręczność, że toleitijąc nadużycik, um iał sam 
trzym ać się od nich zdała w duchu tej dw ulico­
wej polityki rosyjskiej, k tóra za pom ocą obłudy 
sta ra się zawsze pokryć i osłonić nadużycia r z ą ­
du rosyjskiego wobec E uropy.

D yplom acya w ogóle m a w iele w strętnych  stron 
zakulisowych, które ukryw ają się p rzed  oezym a 
niew tajem niczonych, a dyplom acya rosyjska p rz e ­
ścignęła pod tym  w zględem  i w yprzedziła inne, 
wkraczając zbyt skw apliw ie i nad e r zuchw ale w  
dziedzinę tajribj poiicyi i podziem nych know ań 
politycznych. Dowodem tego rew elac je , które 
niedaw no narobiły  ty le hałasu , dotyczące działal­
ności ageniów  dyplom acyi rosyjskiej w państw ach 
bałkańskich.

W  stosunkach dyplom atycznych z państw am i 
zachodniej E uropy  G iers przejął tradycye ks. 
Gorczakowa, k tórego był naśladow cą, nm iał j e ­
dnak  nagiąć sw ą politykę do potrzeb i p rądów  
czasu oraz do wskazówek A leksand ra  I I I ,  k tó ­
rych był zręcznym  w ykonaw cą.

Jeszcze jako zastępca Gorczakowa, po w stąp ie­
niu na tron  A lek san d ra  I I I ,  G i e r s  z polecenia 
cara  ułożył okólnik do mocarstw  zagranicznych 
z 11 m arća 1881 roku, w k tórym  p izedstaw ił 
politykę cara A leksandra  I I I ,  jako w ybitnie po ­
kojową i pośw ięconą przew ażnie w ew nętrznym  
spraw om  państw a.

P rzy  spo tkanin  A l e k s a n d r a  I I I  z cesa­
rzem  W i l h e l m e m  w G d a ń s k u  9 w rześnia 
1881 roku by ł obecny i G i e r s  i konferow ał 
z B ism arkiem  o położeniu politycznem  i socyai 
nem.

Po objęciu m in iste rstw a spraw  zagranicznych 
m iał ponow ne spotkanie z B ism arkiem  17 lis to ­
pada 1882 roku w  W arc in ie ; następn ie  udał się 
do R zym u celem  uregulow ania sp raw y obsadze-
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lii (Ciąg dalszy).
Zapadła noc i nad tem  wielkiem  m row iskiem  

ludzi rozciągał się coiaz w yraźniej n ik ły , n ie ­
bieskawy p łom ień  łuny . M iliony św iecących 
punktów  w ynurzały się z ciem ności w m iarę 
zbliżania się pociągu do P rag i. N areszcie roz­
leg ł się przeciągły  sygnał. Serce ścisnęło mi 
się boleśnie. Ten św ist zdaw ał się wołać do 
m n ie : pó jdź , pó jdź, pójdź L.

Jak b łęany  w ysiadłem  na dw orcu nadw iślań 
skim  i zostawiwszy R ogow icza, który m iał do 
odebran.a jakieś tam  p a c z k i, w siadłem  do tra m ­
waju i pojechałem  na Zjazd. Tam  w yskoczyłem  
i poszedłem  przed siebie K rakow skiem  p rzed m ie­
ściem .

Była godzina ó s m a , to jest ta w łaśnie pora 
w ieczorna, kiedy z m agazynów , sk lepów , fa­
bryk , z przeróżnych nor i ogn :sk pracy  w ysy­
puje się na chodniki w szystka „ulica", na chw i­
lę oddycha św ieżem  p o w ie trzem , na chw ilę p ro ­
stuje spracow ane ram iona i na chw ilę zanurza 
się w dowcip.

1 w re K rakow skie, kipi Nowy Świat. S tra ­
tow any śnieg  iskrzy się w przepysznym  b la ­
sku , buchającym  z poza szyb sk le p o w y ch , ję ­
czą dzwonk: m nóstw a sanek , wije się ta  me 
skończona fala tw arzy cudacznych śm iesznych, 
g łu p ic h , c h y try c h , ta jem niczych , zrozpaczo 
nych....

E h  — ty W arszaw o, ty ukochana, ty se rd e ­

czna! Jakże ciebie było na zawsze porzucić?... 
Szedłem  szybko , aby zadusić w sobie i s tra to ­
wać wzm agający się napływ  refleksji. Byłem  
oszo łom iony , jak  po wypiciu tęgiego kieliszka 
koniaku. N ie chciałem  za żadne skarby  św iata 
dopuścić do sform ułow ania w m yśli tego, co już 
się we m nie dokonało. O kpiwałem  się jeszcze, 
jak g łu p ie c , pojedyńczem i w yrazam i, zadaw ałem  
własnej im aginacyi śm iertelne ciosy, aby się zno­
wu porw ała na nogi....

Skręciw szy na C h m ieln ą , cw ałem  pobiegłem  
do M ichała. W szedłem  cicho po schodach i za­
trzym ałem  się pode drzw iam i. S łychać było roz­
mowę. Zadzw oniłem . D rzwi się uchyliły, — zo­
stałem  poznany i w ciągnięty do środka. K ilka 
ram ion zaczęło m nie dusić, kilka par rozpoczy­
nających karyerę wąsów i kilka w ątpliw ych 
bród m uskało m nie naraz po twarzy. B ył P io ­
tru ś ,  M ig d a ł, K nąjpofilus o ffic ina lis, D żibben- 
nenosah czyli N atan  Duch Puszczy, W alery  i Mi­
chał. Śeiągnęli ze m nie szy n e l, z w ie lk i)  g o ­
ścinności zanieśli i powalili na łoże , wszyscy 
sześciu usiedli przy m n ie , a raczej na m nie i 
zaczęli o p o w iad ać , w ypytyw ać s i ę , podziwiać 
moje buty, szaraw ary, m undur, naszyw ki i całość 
szczęk oraz zęhów.

— N o , a cóż Ja n ek  ? —  przerw ałem  te g łu p ­
stw a.

— A tobie co do J a n k a , so łd a t?  —  rzekł 
W alery. — Ja n e k  jest tęgi frant, jak  zawsze. Na 
dziesięć dni przed skandalem  zw ąchał pism o Lo­
se m , w szystkie ślady za so b ą , jak  lis ,  ogonem  
z a ta r ł, a teraz podobno sam e anegdoty  opo­
wiada.

—  Ty w łaśn ie w iesz, co on opow iada , —  
przerw ał' mu ponnro  D żibbennenosah. —  S p ra ­

wa Ja n k a  źle stoi —  to nie m a co w baw ełnę 
obwijać.

—  J a  m y ślę , że źle s to i , bo len  huderla - 
w iec po upływ ie roku będzie m ia ł typow o p ię­
kną gruźlicę, a może i kopyta w yciągnie —  
rzek ł P io trek .

— Słuchajcie... ;— zaczą łem , —  ale dalszy
ciąg patetycznej m ow y jakoś nie chciał wy leźć 
mi z gard ła .

M ic h a ł, zaparzyw szy h erb a tę , zb liżał się w ła­
śnie i z ciekaw ością s łu c h a ł ,  co pow iem . Z da­
wało mi się w owej ch w ili, że m ąd re  i spoko j­
ne oczy tego m atem atyka w idzą w szystkie moje 
m yśli i że u p arte  ich w ejrzenie waży m ię na
niew idzialnej szali.

—  J a , uw ażac ie , je s tem  z d ró w , jak koń m e- 
k lem bursk i, jestem  w ygim nastykow any....

Zaciąłem  się znowu.
— A leż tak — jesteś w ygim nastykow any, —  

mówił M ichałek, g ryząc m undsztuk  pap ierosa. — 
I cóż dalej ? O co ci chodzi ?

— Chodzi mi o to, że Janek , p rzypuszczam ,
m a wszelkie dane po tem u, aby m óg ł pracow ać 
z wielkim pożytkiem , jeśli się go uw olni,..

—  N aturaln ie, — jeśli się go uwolni.
—  Pow iadacie sam i, że zatarł w szelkie ślady. 

To znaczy, że dotychczas ciążą na nim  tylko po­
dejrzen ia , które m ożnaby skierow ać na kogoś, kto 
przetrzym a..

—  No i ty niby...
D żibbennenosah p a rsk n ą ł śm iechem , w sta ł i, w y­

wijając pięśr.am i, zaczął mi w y k ład a ć :
—  Rów nałoby się to postępow aniu  t r z n a d l i , 

k tórych gniazdo w yżeł zw ąchał i w ystaw ia. W ia­
dom a rzecz, że s ta ra  trznadlica rzuca się w tedy 
praw ie psu w  paszczę, trzep ie  sk rzyd łam i, w rze­

szczy, zupełn ie  jakby w oła ła : oto ja jestem  w in­
n a !  oto m nie m asz! Można, w idząc taką scenę, 
rozedrzeć szaty z ro zc zu le n ia , a z rozm yślania 
nad ogrom em  m iłości w przyrodzie dostać roz­
m iękczenia mózgu, ale nie należy podobnej m e­
tody stosować w naszem  życiu.

—  Ja n e k  —  albo skapieje i w tedy — trudna  
rada —  dam y mu tylko w iekuiste, dobre w spo­
m nienie, albo wszystko p rze trw a i w tedy będzie 
z niego praw dziw y człowiek. Nie pierw szy on i 
nie osta tn i, ale ty, trzeba  ci to przyznać, jesteś 
najp ierw szy baran , jakiego zdarzyło mi się w i­
dzieć w tym  kraju. Znakom ity o b y w a te l! On 
sam  pójdzie do sz lachtuza i powie ze sk rom no­
śc ią : zakłujcie mnie, panow ie rzeźnicy, zam iast 
tam tego, pełnego  nadziei b a ra n k a , albow iem  . . .  
Zrozum że dobrze, że ciebie zam kną, a tam tego 
jeszcze lepiej p rzym kną, bo znajdą pierw szą nić, 
łączącą was obu. P o n ia ł?

—  W ygłaszasz m yśli sparciałe, jak  stara rze- 
ps, i obawiasz się jeszcze, że nie zostaniesz do­
kładnie zrozum iany —  odpow iedziałem  niedbale ,—  
zam iast naradzić się nad sposobem  w ykonania 
planu...

—  Któż tu m oże radzić o absurdzie, mój ko­
chany ? To jest g łupstw o, może bardzo sz lache­
tn e , ale tylko g łupstw o. N iem a żadnego środka 
na przeprow adzenie takiego in teresu .

—  Je s t śro d ek ! — zaw ołałem  z (dobrze rzecz 
m alującem ) u n iesien iem .—  Dość będzie, jeśli J a ­
nek, po prostu  w protokóle m nie w ym ieni. N ie 
ja, lecz wy rozum ujecie, jak m arzyciele m aterya- 
liści. P ow in ien  być podział pracy i podział cier­
pien ia! Pozw olić, aby zg inął w zapom nieniu ta ­
ki, co sam otny na ram ionach góry n o s 'ł z miej 
sca na m iejsce, za siu pracow ał o głodzie i po­

śród śm iechu plugaw ców . — w edług  m nie św iad­
czy nietylko o egoizmie, ale nadto o niedom yśl- 
ności, o ślepocie!

—  Mói ty. M ucyuszu Scevolo, —  rzek ł Mi­
chał, obejm ując m nie za szyję.

—  Moja ty, mąku z cebulą, — m ów ił knajpo- 
filus, —  wpadasz w en tuz jazm , sądząc, że taki 
pow inien byc podział pracy i jeżeli już chcesz 
koniecznie, ten  podział cierpienia. Daleko log i­
czniej postąpi, kto będzie dobrze naśladow ał J a n ­
ka w pracy i w ytrw ałości. Pow tarzam  te  sło ­
wa : —  w pracy i w ytrwałości. D la mnie był on 
rzeczyw iście tylko idealnym  w ykonaw cą sw ych 
p ięknych  urojeń.

—  A ż u ro jeń ! —  zaw ołałem  szyderczo.
—  T ak, — zaczął znowu D żibbennenosah, — 

bo ostatn iem i czasy ten  facet licho w ie, dokąd 
zaw ędrow ał. Pokum ał się z patryotyzm em  i na 
każde żądanie m iał gotow y w ykrzyknik : niech 
żyje P o ls k a ! J a  tam  nie m yślę obniżać jego za­
sługi, uchowaj B dżo! Było to jego osobiste, sen ­
tym enta lne  w ierzenie, ostatecznie naw et n ieszko­
dliwe, aleć zawsze m y pow inniśm y trak tow ać te 
rzeczy bardzo ostrożnie. N igdy dosyć tego po­
wtarzać n!e można, że owe Polski, ojczyzny, na 
rody i t. d. grożą nam  rozpłynięciem  się w ja ­
kichś dążeniach klas najrozm aitszych, zbitych w 
jednę bezm yślną kupę. Janok  nie pojm ow ał do­
kładnie egoizm u klasowego. Z aw sze m iał n a  u- 
stach  swoje „społeczne etyk i"...

— No —  nie w ydz;óbuj m u tak znowu zu­
pełnie oczu .. po śm ierci... —  szepnął z ironią 
M ichał. (0 . d. n.)

   — -



2 Nr 24 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 29 Stycznia 1895.

oia polskich sto 'ic  biskupich i innych  kwesty! 
kościelno-politfcznych. W  W iedniu zaś by/ 24 
stycznia 1883 roku.

W  okólniku do m ocarstw  z 9 czerw ca 1883 
roku G i e r s  ponow nie zaznaczy/ pokojowe in 
tencye Rosyi, dziękując państw om  zagranicznym  
za objawy sym patyi dla cara A leksand ra  I I I  z po­
wodu koronaeyi tegoż.

N ie podobna opisywać szczegółowo w szystkich 
faz dyplom atycznej działalności G iersa w sto 
su n k a ih  Rosyi z zachodnią E uropą, gdyż trzeba- 
by w takim  razie kreślić ca/e dzieje dyplom a­
tyczne Rosyi w osta tn iem  dw udziestoleciu. Za­
znaczam y tylko, że G iers przejął od G orczakow a 
przyjazne usposobienie dla N iem iec, a le  wobec 
w ypadków dziejow ych, i faktycznego ukształtow a­
nia st> sunków  m iędzynarodow ych Rosya zm uszona 
była zbliżyć się do F raucy i i pod tym  względem  
G iers śc śle zastopował się do woli cara  A leksan 
d ra  I I I  U roczystości tu lońskie i kronsztadzkie 
by/y widocznym objaw em  tego zwrotu, nie prze 
szkodziło to jednak  Rosyi zaw rzeć trak ta tów  h a n ­
dlow ych z N iem cam i i A ustryą.

O statnim  aktem  dyplom atycznej działalności 
G iersa by ł wysoko-pukojowy okólnik do m ocarstw , 
rozesłany po w stąpieniu na tron cara M ikołaja 
I I . N ajbliższym  pom ocnikiem  G e rsa  by/ S z y s z ­
k i n ,  który w osta tn  m  czasie w  zastępstw ie 
G iersa praw ie sam odzielnie już  prow adził i za­
łatw iał sp raw y  m in iste rstw a spraw  zagranicznych 
Jego  też w ym ieniają, jako jednego  z najpoważ- 
n ieiszych kandydatów  na następcę G iersa.

W  każdym  razie ktokolw iek obejm ie tekę mi 
n isterstw a spraw  zagranicznych w Rosyi, decy­
dującym  czynnikiem  w dyplom acyi rosyjskiej bę 
dzie wola cara M ikołaja, k tóry  nie m a wcale za 
m isru  naruszać ciągłości dotychczasow ej polityki 
w stosunkach  Rosyi z państw am i Zachodniej 
E uropy .

Ministerstwo Ribota.

F ran cy a  posiada nareszcie now e m in isterstw o, 
które ukonstytuow ało się pod prezydencyą Ri- 
boi’a. Po wielu usiłow aniach udało m u się na­
reszcie przezw yciężyć rozm aite nasuw ające się 
trudności i u tw orzyć gab ine t, w którym  sam  R i- 
b o t obok prezydyum  obejm uje m in isterstw o  skar­
bu ; L e y g u e s ,  dotychczasow y m in iste r oświaty, 
zostaje m in istrem  spraw  w ew n ętrzn y ch ; P o i n ­
c a r e  m in istrem  oświaty; T  r  a r  i e u i  m inistrem  
spraw iedliw ości; C h a u t e m p s  obejm uje tekę 
sp raw  kolonialnych; L e b o n  m in isterstw o  h an ­
dlu; H a n o t a u z  m in isterstw o spraw  zagran icz­
ny) h; senato r G a d o t  rolnictwo; D u p u y - D u -  
t e m p s  m in isterstw o robót publicznych. W ojna 
i m arynarka dolychczas są nieobsadzone. P rezy  
den t m inistrów  R  i b o t załatw iać będzie prow i­
zorycznie spraw y obu tych  m in iste rstw , zanim  
nadejdą odpowiedzi od nieobecnych w Paryżu  
gen e ra ła  J a m o n t  i adm irała  B e s n a r d ,  któ­
rym  ofiarow ano odnośne teki.

R i b o t  należy do lew ego cen trum , a więc do 
um iarkow anego obozu republikańskiogo, ale da 
lekim  jest od jednostronności politycznej i był 
już w epoce 1890 do 1892 roku dwa razy człon­
kiem  koneentracyinego gabinetu  pod prezydencyą 
F r e y c i n e t a  i L o u b e t a ,  a następn ie  sam 
by ł prezesem  koncen tracy jnych  gabinetów  1892  
i 189-1 rowu S osunki i przekonania polityczne 
które pozwoliły mu w cz te re -h  kon cen tracy u y ch  
m in iste rstw ach  odgryw ać w ybitną rolę, wskazały 
też i obecnie na niego, jako na m ożliw ego pre 
zesa koncentracy jnego  gabinetu . W praw dzie  w 
epoce przesilenia panam skiego R b .it1 popełnił 
rozm aite błędy, które usunęły go na chw ilę z wi 
dew ni politycznej, ale w ciągu tego , zasu um iał 
zachować takt i powściągliwość, trzym ając się na 
uboczu, a życzliw e przyięcie, jakiego doznała 
w parlam encie n iedaw na jego m owa w spraw ie 
m adsgaskarsk ięj, dow iodła, że opinia pubhczna 
przebaczyła m u niezręczne wciągnięcie am basa 
dora M o b ren h e in a  do sk an d d ó w  p an a m sk ich  
oraz brak  energii w ściganiu H e r  z a i A r  to  
u a i uw aża go obecnie za polityka, dotyczas jesz­
cze niezużytego.

R i b o t  ma obecnie la t 53. Swą karyerę  pu­
bliczną rozpoczął jeszcze za czasów cesarstw a, 
był bow iem  wówczas zastępcą prokurato ra, pó ­
źniej zaś został adw okatem . D ufaure pow ołał go 
przed  dw udziestu laty ua szefa w ydziału w m i­
nisterstw ie spraw iedliw oźei. W  1878 roku Ribot 
pierw szy raz został deputow anym  i w krótce wy­
b ił się jako mówca, argum entu jący  g ładko i do 
syć patetycznie. W  1885 roku dopom ógł do ob a­
len ia Ju liu sza  F e r ry ’ego; w 1890 został m ini­
s trem  sp raw  zagran icznych  w gabinecie F re y c i­
neta  i odtąd zaczyna się już  szersza działalność 
Ribota, jako  męża stanu. N ie je s t  on orłem  w 
dziedzinie polityki, ale niepozbaw iouy je s t zdo l­
ności, a stosunkow a bezkarność polityszna du 
pom ogła mu naw et obecnie do zostania prezy 
dem em  pierw szego m in isterstw a, pow ołanego do 
w iedzy przez F eliksa  F au re ’a.

H istorya rządów  Ribota w epoce przesilenia 
pauam.-kiego nie rokuje jednakże św ietnej p rzy­
szłości jego m in iste rs.w u  gdyż opozycya będzie 
m iała przeciw ko niem u niezły p u n k t wyjścia dla 
zaczepek, i podobnie jak wówczas zarzucano mu, 
że osłania/ sw ych kolegów parlam en tarnych  
skom prom itow anych w spraw ie panam skiej, tak 
już dzisiaj niektóre dzienniki opozycyjne nazyw a­
ją  nowe m inisterstw o gabinetem  tuszow ania i 
tw ierdzą, że powołanie takiego gabinetu  do rzą 
dów w chwili, gdy  chodzi o w yjaśuienie spraw y 
nadużyć kolejowych, je s t prow okacyą opinii pu ­
blicznej, k tórą przeciw nicy św iatła znowu chcą 
obalam ucać. Jed n o  tylko sp rzy ja  obecnie m ini­
ste rs tw u  Ribota, że wszyscy republikanie znużeni 
są długiem  przesileniem , k tóre nie bez powodów 
uważano za n iebezpieczeństw o dla republik i. To 
też przyjaciele Ribota żyw ią nadzieję, że gab inet 
jego  na czas jakiś znajdzie poparcie u większości 
parlam entarnej. A le czy zdoła większość tę skon­
solidować i w zm ocnić ; czy zdoła zadowolnić 
żywioły postępow e i radykalne —■ to w ielkie py ­
tanie.

Z pozostałych członków  gabinetu  Ribota — 
L e y g u e s  ma dopiero 38 lat, ale jeszcze zanim 
został m inistrem  oświaty w gabinecie D upuy’ego 
zdobył sobie im ię jako adw okat i poeta i za dwa 
tom y poezyj lirycznych odznaczony został przez 
A kadem ię francuską. W czasach „L igi patryo ty - 
eznej" był jednym  z gorliw ych jej członkow.

P o i n c a r e  je s t jeszcze m łodszym  od L e^- 
gues’a liczy bowiem  dopiero 36 rok  życia. Roz­
począł karyerę jako ad w o k a t; w 1886 roku bv ł 
szefem  gabinetu  m in iste rstw a rolnictw a. W 1887 
roku w ybrany  został do Izby , i odznaczył się ja ­
ko znaw ca finausowości.

S enato r T r a r i e u i  był adw okatem  w P a ry ­
ż u ; deputow anym  był od 1879 do 1881 roku. 
W 1888  roku został senatorem  i uchodził za je ­
dnego z najlepszych m ówców senatu . Był p re ­
zesem  grupy  lew ego cen trum  w se n a c ie ; w p ro ­
cesie B oulangera p e łn ił czynności sędziego ś le d ­
czego.

C h a u t e m p s  urodził się w 1850 roku w Sa- 
baudyi, by ł lekarzem  i radcą m iejskim  w Paryżu 
oraz p rezyden tem  Rady m iejskiej podczas w ysta­
wy po wszech oej 1889 roku. W tym  sam ym  roku 
w ybrany został na deputow anego ua podstaw ie 
radykalnego program u. W  Izb ie  zab iera ł g łos w 
spraw ach  m arynark i i w spólnie z p. Lockroy czy­
nił opozycyę rządowi z powodu nadużyć w tej 
dziedzinie.

H a n o t a u z  m a lat 40 , by ł deputow anym  
od 1886 do 1889  roku, radcą am basady w K on­
stan tynopolu , pom ocnikiem  dyrek to ra  w urzędzie 
spraw  zagranicznych, szefem sekcyi tegoż m in i­
ste rs tw a, a w gabinecie D upuy’ego został m in i­
strem  sp raw  zagranicznych i ua stanow isku tern 
okazał w iele taktu i zdolności.

L e b o n ,  urodzony w 1859  roku, był sek re ta­
rzem  p rezyden ta  senatu  L eroyer’a, profesorem  w 
Ecole d s Sciences pó litiąues, sekretarzem  dele- 
gaeyi francuskiej ua kongresie berlińsk im  1890 
roku. W  Izbie odznaczył się jako zręczny i sp o ­
kojny mówca.

G a d o t  jest doktorem  m edycyny, w 1885 roku 
został deputow anym , w 1890 senatorem . Należy 
do obozu um iarkow anych republikanów .

D u p u y - D u t e m p s  jest adw okatem , a d e­
putow anym  został 1889 roku. N ależał do obozu 
rządowego i n iczem  szczególnie się nie odzna­
czył.

W sobotę wieczór odbyła się Rada m inistrów  
pod prezydencyą F elik sa  F a u re ’a, na której- po­
rozum iano się co do orędzia p rezydyalnego i za­
pew ne także co do deklaracyi, jaką now e m in i­
sterstw o m a złożyć w parlam encie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  28  stycenia.

W ybrana przez Izbę poselską nieustająca ko- 
m isya d la reform y procedury  cyw ilnej załatw iła 
na posiedzeniach dnia 21, 24 i 25 b. m. proje- 
kta ustaw , w prow adzających now ą procedurę cy ­
w ilną norm ę ju rysdykcy jną i ustaw ę egzekucyj­
ną z wyjątkiem  przepisów  o sądach rozjem czych, 
które odesłano do podkom isyi. N a tern kom isya 
na razie zakończyła swoje prace i zbierze się po 
zam knięciu Sejm ów , aby zał&twić paragrafy, ode­
słane do podkom isyi i przyjąć ustaw y w prow a­
dzające w trzeciem  czytaniu.

N a osta tn iem -posiedzen iu  w yw iązała się żywa 
dyskusya nad kw estyą języka urzędow ego w s ą ­
dzie. D r. D y k  zwrócił się do rep rezen tan ta  rzą­
du  z zapytaniem , czy rząd zam ierza w ypełnić 
przyrzeczenie i zająć się u regulow aniem  kw estyi 
lęzyka urzędow ego w sądach i w jaki sposób '.a- 
m ierza poczynić odpow iednie wnioski, gdyż ani 
ustaw a o procedurze cyw ilnej, ani ustaw y w pro­
wadzające nie zaw ierają odnośnych postanow ień 
P. G l o b o c n i k  przyłączył się do tej in te rp e la ­
c j i ,  poczem  szef sekcyi dr. K r a l l  jako re p re ­
zen tan t rządu odpow iedzia ł, że rząd jest św<a 
dum  wielkiej doniosłości tej kwestyi i pow ołał 
się na ośw iadczenie m in istra  spraw iedliw ości, że 
opraw a ta  będzie uregulow aną przed w prow adze­
niem  nowej p rocedury  cywilnej. P oseł hr. P i ­
n i  ń s k i uw aża, że połączenie tej spraw y z re ­
form ą procedury  cywilnej p rzedstaw ia wielkie 
trudności. Spodziew a on się jednak, że do tych­
czasowe praw a będą u trzym ane i że postanow ie- 
n ;a ogólne w tym  duchu będą zam ieszczane w 
jednej z ustaw  przygotow ujących zm ianę p roce­
dury. N ajodpow iedniejsze miejsce dla tych posta­
nowień znaleźć się pow inno w instrukcyi sądo ­
wej, k tórą iz ąd  m a jeszcze przedłożyć. Dr. N  i- 
i s c h e  godzi s.ę na pow tórzenie przepisów  u- 
staw ow ych, ale nie chce zgodzić się na przy ję­
cie do ustaw  rozporządzeń w ydanych w tej kw e­
styi. —  W  kw estyi tej przem aw iali jeszcze dr. 
B & r n r e i t h e r ,  dr.  P e r g e l t  i d r .  G 6 1 z , 
którzy uważają instrukcyę sądową za najodpow ie­
dniejszą do załatw ienia tej spraw y i p. A b r a -  
h a m o w i c z ,  który w yraził zgodę z zapatryw a­
niam i p. P inińskiego. Kom isya nie pow zięła z re­
sztą żadnych uchw ał.

N ieustająca kom isya dla reform y procedury  c y ­
wilnej, w ybrana przez Izbę panów , odbyw ała w 
zeszłym  tygodniu codzień posiedzenia i załatw iła 
projekt ustaw y o postępow aniu w spraw ach  sp o r­
nych  do połowy przepisów . Rów nież i w tym  
tygodniu  m a ta  kom isya obradow ać codziennie.

P re zy d e n t w ęgierskiej Rady m inistrów  B a n f- 
fy  i m in iste r skarbu  L u  k a e s ,  przebyw ający w 
W iedniu, złożyli wizyty m in istrom  K r  i e g  h a  nu­
m e r o w i ,  K a l l a y o w i , W i n d ' s c h g r a e t z o -  
w i i W u r m b r a n d o w i .  Br  B a n f f y  konfe­
row ał dłuższy czas z austryackim  prem ierem , a 
p. L u k a c s  z m in istrem  skarbu. P rzybędzie 
rów nież m in iste r hand lu  D a n i e l .  W ęgierski 
p rem ier m a się rów nież przedstaw ić członkom  
domu królew skiego Te form alne wizyty są głów ­
nym  celem  pobytu m inistrów  w W i e d n i u .

Z  Sejmów krajowych.
K om isya w ybrana przez Sejm  czeski celem  

rozpatrzen ia wniosków zm ierzających do zm iany 
ustaw  w yborczych rozpoczęła obrady  nad  w nio­
skiem  o pom nożeniu liczby członków wydziału 
krajowego. P oseł R u s s uskarża się, że z ośmiu 
członków W ydziału krajow ego, którzy obecnie 
u rzęd u ją , tylko 2 jest N iem ców  i to w skutek u- 
stępstw a ze strony  posłów czeskich. N iem cy po 
w inni m ieć w autonom icznych ciałach udział o d ­
powiadający rzeczyw istym  stosunkom . P taw o  to 
zagw arantow anem  być może tylko przez utw o­
rzenie narodow ych kuryj które w ybierałyby uie- 
tylko członków do W ydziału krajow ego, ale człon­
ków w szelkich c ia ł,  do k tórych  Sejm  w ysyła 

'Bwoich reprezen tan tów , iak do banku h ipoteczne­
go, banku krajow ego i Rady zarządzającej Cze­
śkiem  m uzeum . Kurya posiadaczy wielkiej w łasno­
ści m iałaby rów ne p raw a z obu kuryam i narodo-

wem i. N ow ela do ustaw y wyborczej oznaczyłaby 
z gó ry  o k rę g i, k tórych posłow ie należećby mieli 
do jednej lub  do drugiej kuryi narodowościowej 
a posłow ie z Izb  handlow ych mieliby praw o w y­
bierać, do której kuryi chcą należeć. W ybór 
uczyniony na początku kade~ cyi obow iązyw ałby 
ich do końca kadencyi. M ówca sprzeciw ia się 
zresztą p ro jek to w i, aby czterech  członków  W y 
działu krajow ego w ybierał cały Sejm. Poseł H e ­
r o l d  przem aw ia rów nież przeciw  tem u, aby ca­
ły  Sejm  w ybierał 4 członków  W ydziału k ra jo ­
wego. M usiałoby przyjść w pierw  do zm iany zu­
pełnej dotychczasow ego w yboru kuryam i. M ówca 
jest w ogóle przeciw nik iem  podziału na kurye i 
przem aw ia przeciw  projektow i p. R u s s a ,  p rzy ­
pom inając N i e m c o m ,  że w innych  krajach 
nie troszczą się w cale o to. aby Słow ianie m ieli 
odpow iednią reprezentacyę. K.iiążę K arol S c b w a r  
z e n b e r g  przem aw ia za w nioskiem  W ydziału 
krajow ego, sądzi jednafaj że załatw ić go pow inien 
Sejm w now ym  składzie po przyszłych wyborach. 
Ż ądanie podziału na knrye narodow e m ów ca uw a­
ża za słuszne, lecz m n iem a , że sy tu a c ja  obecna 
nie sprzyja urzeczyw istn ieniu  m yśli p. Russa.

Dr. B r z o r a d  uważa, że sp raw a pom nożenia 
członków  W ydziału krajow ego łączy się ze sp ra ­
wą reform y w yborczej. M ówca oświadcza, że 
stronnictw o jego  nie je s t p rzeciw uem  w zasadzie 
u tw orzeniu kuryj narodow ych, ale nie może zgo­
dzić się, aby kurya posiadaczy w ielkiej w łasności 
odgryw ała rolę pośrednika. Senaty narodow e w 
sądzie apelacyjnych przyniosły sm u tne dośw iad­
czenia. P rzyw ódca staroczeskiego stronnictw a 
d r. B i e g e r  uważa żądania podniesione przez 
p. Russa za uspraw iedliw ione, ale C z e s i  za 
m ieszkują także M o r a w y  i Ś l ą s k  i co w 
C z e c h a c h  jest uspraw iedliw ionem , to pow inno 
stosować się także do (ych 2 krajów . Staroczesi 
nie sprzeciw iają się jednak zasadniczo u tw orzeniu 
kuryj narodow ościowych. M ówca podziela zapa­
tryw anie, że spraw ę pom nożenia liczby członków 
W ydziału krajow ego pow inien załatw ić Sejm  do­
piero w now ym  składzie Osobiście je s t  on za 
pom nożeniem  członków  W ydziału krajow ego do 9. 
Rów nież nważa, że obok kuryj narodow ościowych 
istnieć pow inna kurya w ielkich własności. W  k o ń ­
cu dr. R u s s  zastrzega sobie, że w dalszym  to­
ku dyskusyi ogólnej przedłoży p ro jek t ustawy o 
podziale S e j m u  na kurye narodowościowe.

W Sejm ie śląskim  p. K o m a r e k  zdaw ał 
spraw ę o w nioskach zm ierzających do zaprow a­
dzenia w yborów bezpośrednich  w kuryi w łościań­
skiej i do reform y ustaw y w yborczej. Kom isya 
wnosi, aby spraw ę tę przekazać W ydziałowi k ra ­
jowem u celem  w ygotow ania i przedłożenia p ro ­
jektu ustaw y i wskazać W ydziałow i zasady, na 
k tórych  pro jek t ma się opierać. P rzeciw  w nio­
skowi tem u w ystąpił dr. B u k o w s k i  i wniósł, 
aby W ydział krajow y przedłożył p ro jek t dopiero 
po zm ianie ustaw y wyborczej dla Rady państw a 
i aby nie udzielać żadnych wskazówek, gdyż 
m ożnaby popaść w sprzeczność z ustaw ą uchw alo ­
ną przez Radę państw a. W dyskusyi zabierali 
głos pp. M i c h e j d a ,  T ii r  c k , H  r u b y , S t r  a- 
t i l ,  M e n g e r ,  H a u  e r  i S e d l n i t z k y ,  po ­
czem  re fe ren t p. K om arek zgodził się na w nio­
sek d ra  Bukow skiego To też Sejm nchw alił ten  
wniosek. N astępnie p. K om arek p rzestaw ił w nio­
sek, że w razie w yboru urzędnika lub sługi k ra­
jowego do Sejm u rozwiązuje się stosunek s łu ż ­
bowy. P rzeciw  tem u w nioskowi przem aw iali pp. 
M ichejd i i SeuPaitzky. Sejm  uchw alił jed n ak  
wniosek.

N am iestn ik  T y r o l u  hr.  M e r v e l d t  zasiągał 
osobiście w W i e d n i u  in fo rm ac ji co do stanow i­
ska. jakie zajm uje rząd wobec zm ian uchw alo­
nych przez kom isyę Sejm u tyrolskiego w noweli 
o obronie krajowej. Otóż rząd nie godzi się Da 
żadną zasadniczą zm ianę swojego projektu. Ko 
m isya obstaje jednak  przy tych zm ianach, a do 
W iednia udali s ę p^. d r. K a t h r e i n ,  G r a b -  
m a i r i  W a c k e r n e l l ,  jako członkow ie pod- 
lomisyi, celem  przedstaw ien ia sp raw y m inistrow i 

obrony krajow ej.

Z  B tr ltn a
Cesarz W ilhelm  obchodził wczoraj uroczyście 

dzień swoich urodzin. N a uroczystość tę  przybył 
także król w irtem berski aby przez to zaprzeczyć 
rozsiew anym  pogłoskom , jakoby pom iędzy nim 
a cesarzem  niem ieckim  przyszło do n ieporozu­
mień. Daje to szowinistycznej prasie niem ieckiej 
sposobność do ty rad  na tem at jedności niem iec­
kiej. Książę B ism ark nie w ybrał się, ze względu 
na stan  sw ego zdrow ia, na urodziny cesarskie do 
B erlina, jakkolw iek spodziew ano się, że uprzedzi 
on wizytę cesarza we F rid rich sru h e , dokąd tenże 
udać się m a 1 kw ietnia, jako w 80  rocznicę u ro ­
dzin pierw szego kanclerza Niem iec.

O ustąpieniu  prezydenta L e r e t z o w a  rozcho­
dzą si° znowu wieści w Berlinie. P ow odem  są 
przew lekłe obrady w k om isji parlam en tarnej 
mającej zaostrzyć przepisy  regulam inu obrad, 
w zględnie zwiększyć dyscyplinarną w ładzę p rezy ­
denta. Otóż wszelkie wnioski w tym  właśnie kie­
runku zdążające, upadają w kom isji przy g łoso­
w aniu, a L eretzow , który w łaśeiw ie całą tę sp ra ­
wę w ywołał, m iał oświadczyć w komisyi, ie  w o­
bec tak  nieprzychylnego jej usposobienia dla 
„karności" poselskiej, on zrzeknie się przew o 
dnictw a w Izbie O statecznie wiadomości te m o­
g ą  spotkać się z zaprzeczeniem , gdyż obrady ko­
misyi uw ażane są za tajne, — nie są one jednak  
lozbaw ione podstawy.

Coraz silniej ustala się w N iem czech przeko­
nanie że zarów no żądania co do owej karności 
poseł Jtiej, jak co do ustaw y przeciw  „stronni 
ctwom  przew ro tu" nie są żadną potrzebą u sp ra­
w iedliw ione. Tak np. zw raca uw agę F reis. Z tg  
że p rezyden t Izby nigdy dotąd nie użył w zu 
pełności swej władzy dyscyplinarnej, przyznanej 
mu regu lam inem  obrad parlam entarnych . Tak nie 
znalazł się on nigdy w konieczności odebrania 
głosu mówcy, za przekroczenie granic regu lam i­
nem  zak reślonych ; nig ly  też z powodu scen h a­
łaśliw ych posiedzenia me przerw ał. S tąd wniosek, 
że nie m a potrzeby zaostrzać obowiązującego o- 
becnie regu lam inu , skoro dotąd aż nadto okazał 
się w ystarczającym .

Głów ny organ niemieckiej so c ja ln e j dem okra- 
kracyi „ Vorw drtsu beri ński. który zdobył sobie 
pew ną sław ę przez w ydobyw anie z ukrycia wielu 
ta jnych  dokum entów  rządowych przez swoje sto­
sunki. jakie m a w idocznie w niem ieckich sferach 
urzędniczych, w ydobył na jaw  znowu ciekawy 
tajny dokum ent urzędowy, tym  razem  odnoszący 
się po P o l a k ó w  n a  o b c z y ź n i e .

D okum ent ten  b rzm i:
„D nia 12 s ie rpn ia  r. z. założono w Bochum  

„Związek Polaków  w N iem czech", k tó ry  m a się 
rozciągać na całe N iem cy i m a na celu, ile m o­
żności :

a) udzielanie pomocy jednostkom  polskim  ew en­
tualnie polskim  T ow arzystw om , k tórym  sta ła  się 
krzyw da, przez w yszukanie obrońcy i ile  m ożno­
ści przez opłacem e pom ocy p ra w n e j; b) zw oły­
w anie zebrań  publicznych, gdzie tego okaże się 
p o trz e b a ; c) nakłanianie pism , aby się zajęły o 
b roną pokrzyw dzonych; d) u łatw ianie dzieciom 
polskim  uczenia się polskiego pisanin i czy tan ia; 
e) podnoszenie ośw iaty ; 1) sta ran ie  się w g ran i­
cach w łasnej k o m p e ten c ji o to, by ludność pol­
ska wszędzie m iała w łasnych  duszpasterzy, wre- 
szeie może zarząd pracow ać w edług  w łasnego u- 
znania d la  dobra członków  Związku.

„Zarazem  założono „Tow arzystw o funduszu św. 
Józefata", k tóre zam ierza utw orzyć fundusz że la­
zny, od którego odsetki m ają być zużyw ane na 
subw encjonow anie  kształcącej się młodzieży po l­
skiej, celem  pozyskania polskich duszpasterzy.

P roszę na te  usiłow ania szczególną zw racać 
uw agę i referow ać mi, czy „Związek Polaków " i 
„Tow arzystw o funduszu św. Józefata" rozszerzy­
ło swoją działalność także i na te obszary (a u f  
dus diesseitiye Gebiet). —  O szczególnych zaj 
ściach w tym  kierunku należy mi natychm iast 
zdać spraw ę".

R ozporządzenie to wydać m iał pruski m in ister 
sp raw  w ew nętrznych  p. K ó 11 e r, który um izgał 
się tak łaskaw ie do posłów polskich przy pierw - 
szem czytaniu ustaw y przeciw  „stronnictw om  p rze ­
w ro tu".

Z  B rukseli.
W  belgijskiej Izb ie deputow anych  burzliw e o- 

statn iem i czasy rozgryw ają się sceDy. T ak na 
posiedzeniu 23 b. m., gdy p rezy d en t nJa istrów  
D e  B u r  1 e t ostro nac iera ł na soc ja listycznych  
agitatorów , zaw ołał poseł soc ja listyczny  V a n- 
d e r w e 1 d e :

„P an ie p rezydencie m inistrów , —  pan  jest 
bezczelnym  cz łow iek iem !"

Pom im o natarczyw ego żądania prezesa Izby, 
V anderw elde nie cofnął swojego w yrażenia.

N a następnem  znowu posiedzeniu p rzeryw ał 
deputow any katolicki E e m a n n  m owę socyalisty 
A n s e e 1 e’g  o, za co p rezyden t Izby  d e  L a n t  s- 
h e e r e  w ezwał go do porządku. N ie p rzeszko ­
dziło to Eem annow i nazwać A  n s e e 1 e’g  o czło­
wiekiem  „opętanym ", za co pow tórnie w ezw ał 
go p rezyden t do porządku lecz E em ann  nie 
chciał przyjąć tej adm onicyi i zażądał w tej spraw ie 
głosu. P rezyden t w ystąpił preciw  tem u żądaniu 
i zaapelow ał do Izby, a gdy cała praw ica głoso­
w ała za żądaniem  Eem anna, zam knął p rezyden t 
posiedzenie i zapow iedział że s k ł a d a  s w ą  g o ­

d n o ś ć .  Pow stało więc nieprzew idziane p rzesile­
nie p rezydyalne, które tern bardziej jest k łopo­
tliwe, że rów nocześnie w ynikły spory  o posia­
dłość 0  o d g  o w A fryce, staw iające p arlam en t 
i rząd w kolizji z królem .

Kronika.
Kraków, 28 styamia.

Składki, Jako dochód z  wi^awKi; , u r a ­
dzonego w Sierszy, nadesłał p. Alfred Horowicz do 
A dm inistracji N . R eform y  kwotę 31 złr. 58 ct. 
z przeznaczeniem po połowic dla Tow. „Szkoły lu ­
dowej" i na gimnazyum polskie w Cieszynie.

Do A dm inistracji N . R eform y  nadesłało Stowa­
rzyszenie pożyczkowe „P raca i oszczędność" z Jo r­
danowa 11 złr. 90 ct. na weteranów wojsk pol­
skich z 1831 r..

Walne zgromadzenie krak. kongregaeyi ku-
p eckiej odbyło się wozoraj w sali arc) bractwa mi­
łosierdzia. Starszy kongregaeyi p. Henryk Schwarz 
otworzył posiedzenie przemową, którą poświęeił pa 
mięci zm arłych 3 członków kongregacji. Następnie 
odczytał sekretarz sprawozdanie z czynności kongre­
gac ji z ubiegłego roku, tudzież Stowarzyszenia mło­
dzieży handlowej. Po przedstawienia sprawozdania 
kasowego kongregaeyi i archikonfraterni kupieckiej 
które przyjęto do wiadomości, uchwalono udziel ć 
skarbnikowi absolutoryum. Następnie przyjęto 3 no­
wych członków. Po dłuższej dyskusyi nohwalono 
budżet, oraz rozdzielenie remanentu między trzy fun­
dusze, tudzież uchwalono kwotę przeszło czteiyeta 
złr., jak eo roku, na wsparcia dla podupadłych knp 
ców, wdów i sierot po nich. Wnioski p. Schwarza 
o zmianę s ta tu tu , p. Porębskiego o korzystniejsze 
lokowanie funduszu żelaznego przez zakupno lub bu­
dowę własnego domu przekazano osobnym komiayom, 
zaś wniosek p. Lenerta, dotycząoy prowizyj spędy 
torskich, wydziałowi do załatwienia. Starszym kon­
gregacji wybrany został p Henryk S •  h w a r  t z 
p dstarszym p. W ładysław  F i s c h e r ,  skarbnikiem 
dr. Henryk S z a r s  k i. Wydziałowymi pp J  Fede- 
rowioz mł., J . Fischer, F  Grigar, I. Launer, F r 
Lenert, A. Porębski, E Reiner i I  Sobolewski. De­
legatami do rozmaitych komisyj wybrano tych sa ­
mach członków, co w ubi°glym rokn.

Z Towarzystwa strzeleckiego. Walne zgroma­
dzenie członków krakowskiego Towarzystwa strze­
leckiego odbyło się wczoraj w niedzielę. Zagaił ze­
branie prezes dr. H a j d u k i e w i c z  wspomnieniem 
zasług ś. p. Jana GwLzdomorskiego, członka i by ­
łego króla Towaizystwa. Pamięć zmarłego wszyscy 
obecni uczcili pizez powstanie. P. Szarski Stanisław 
złożył imieniem komisyi sprawozdanie z zamknięcia 
rachunkowego za rok 1894. Z° sprawozdania tego 
w ynika, że obecnie wszystkie długi hipoteczne To­
warzystwa strzeleckiego zapłacone już zostały, że 
wydatki zwykłe w r. 1894 wyniosły 4.106 złr. 12 
ct., i że każda pozycya należycie jest usprawiedli­
wioną, —  to też zgromadzenie uchwaliło absoluto­
ryum i wyraziło zarządowi podziękowanie.

Projekt budżetu ua rok 1895 wniósł skarbnik 
Towarzystwa p. Józef R u d n i c k i ,  i po wyjaśnie­
niu niektórych pozycyj na żądanie p. Henryka 
S chw arza, zgromadzenie projekt budżetu w całośei 
zatwierdziło. Zgromadzenie przyjęło następnie dwóch 
przez wydział Towarzystwa poprzednio już przyję­
tych członków prof. dra B u j w i d a  i dra L g o -  
c k i e g o. Dalej upoważi iło prezesa dra Hajdukie- 
wiczą do wysłania telegramu na ręce prezydenta 
miasta Lwowa z powodu uroczystości wręczenie 
księciu Sapleże adresu z podziękowaniem za zasługi 
podczas wystawy Kościuszkowskiej 1894 r. przez 
księcia położone. W końcu podniesiono m yśl, czyby 
z uwagi na to , - że ogród strzelecki do okoła jest

już zabudowany i że przedstawiając wartośó do- 
300 000 złr., obecnie żadnego dochodu Towarzy­
stwu nie przynosi, owszem wydatki za sobą pocią 
g a , nie należało ogrodu tego na parcela I udowlaue 
podzielić i sprzedać, za uzyskany zaś fundusz zakn- 
pić poza rogatkami miasta g iu n t na założenie strzel­
nicy i p a rk u , tudzież realności w śródm ieścin, w 
którejby resursa strzelecka założoną być mogła. 
Myśl ta wywołała dłuższą dyskusję, i celem zba­
dania tej sprawy i postawienia odpowiednich wnio 
sków wybrało zgromadzenie komisyę z pięciu człoa- 
ków pod przewodnictwem prezesa. Na tern posie­
dzenie zamknięto.

P. Andrzej Nizioł, dyrektor seminarynm nauczy 
cielskiego męskiego w Krakowie oraz 4 klasowej 
szkoły wzorowej dla chłopców przy temże sernica 
ryum utrzymywanej, jak już donosiliśmy, otrzymał 
od oesarza w uznaniu długoletniej pożytecznej swo­
jej pracy krzyż kawalerski orderu Franoiszka J ó ­
zefa Uroczystość wręczenia orderu odbyła się wczo­
raj w gmachu seminarynm po nabożeństwie w ko­
ściele OO. Franciszkanów odprawionem. P. dyrektor 
Nizioł na zajmowanem stanowisku zaekarbit sob:e 
nietylko wdzięczność uczniów i szacunek towarzy­
szów pracy, lecz powszechne poważanie w sferach oby­
watelskich Krakowa, jako pedagog su nienny, i jako 
człowiek jednako uprzejmy w obejściu dla wszystkich, 
którzy mieli sposobność poznania go w gorliwem 
urzędowaniu.

W sali „Sokoła" krakowskiego w sobotę 2 lutego 
Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników powsta­
nia 1863 r. urządza zebranie towarzyskie, połączo­
ne z zabawą kw iatową, oraz przedstawieniem arna 
torskiem. Graną będzie sztuka Jasińskiego „Nowy 
rok“ . Początek zabawy o godz. 7. Orkiestra „Har­
monii" grać będzie odpowiednie utwory. W ssli 
urządzony będzie bufet Ceny ustanowione przez ko­
mitet zabawy.

Druga „sobótka" Koła artystyczno-literackie­
go oie-.yła się nierównie większem powodzeniem, 
an żeli jej poprzedniczka. Obok licznego zastępu Etł- 
łyoh członków Koła, Llórzy przybyli w licznem to­
warzystwie pań, przyjmowało Koło w swych salo­
nach także liczne grono osób zaproszonych i wpro­
wadzonych tak, że ogólna oyfra uczestników docho­
dziła 80 osób Wieczór rozpoczął się pro ukcyą m u ­
zykalną, której najpiękniejszą ozęśoią było Trio Bee- 
thorena C muli ua fortepian, skrzypce i wiolonczel , 
odegrane przez pp. Stopezańakie i prol Stingla. Na 
dalszy program złożyła się solowa gra na skrzyp­
cach i na fortepia ie pp. Stopazańskioh, deklam acja 
p. Uderskiej a wreszcie solo skrzypcowe prot. Obtrow- 
skiego, który o Ir g ra ł przy akompaniamencie prof. 
Stingla Suitę Riesa.

Po ozęśoi muzycznej przeszli zgromadzeni gośoie 
do gustownie przystrojonej wielkiej sali, gdzie przy 
dźwiękach orkiestry 56 p u łtu  rozpoczęły się tańce, 
prowadzone z werwą prz z p Dąbr. O j pierwszego 
kadry la stanęło 28 par Dobór doskonałych tance­
rzy i tancerek, obecność znanych z urody pań, wre­
szcie nader gustowne chcć niezbytkowne stroje dam, 
nadały wieczorowi cechę wykwintnego zebrania. Pod­
czas kolący i prezes Kossak przypomniał zgromadzo­
nym obowiązek złożenia datku na cele gimnazjum 
polskiego w Cieszynie i obszedłezy z ta^ą stoły, ze­
b ra ł składkę, wynoszącą 26 złr. 26 ct.

Ożywiona zabawa i towarzyska pogawędka prze- 
oiąrnęła się d. 5 rano Trzecia i ostatnia „sobótka" 
Koła odbędzie się w dniu 23 lntego br.

Odznaczenie. Cesarz nadał lekarzowi dr. Kazi­
mierzowi M o s s i n g o w i  we Lwowie, w uznanin 
j *go wieloletniej, pełn i casług i humanitarnej d7ia- 
łblności, ty tn ł rad y cesarskiego z uwolnieniem od 
taksy.

Walne zgromadzenie członków Czytelni akade­
mickiej lwowskiej z dnia 18 b, m zamianowało 
członkami honorowymi Towarzystwa przez aklam a­
cję  : Zygmunta Miłkowskiego (T. T. Jeża), dra Ada­
ma Asnyka, prof. B. Fridę (J. Yrcblicky), pruf. dra 
Henryka Kadyiego, prof. dra Stanisław a Szachow- 
skieeo i prof. dra Aleksandra Raciborskiego.

Bal przemysłowców w Wiedniu odbył się z 
tradyi yjnym przepychem i świetnością w sobotę w 
salach Towarzystwa muzycznego przy udz ale całego 
świata przemysłowego stolicy, dworu cesarskiego i * 
przedstiwioieli najwyiezej arystokracji. We wspa­
niale przystrojonej sali urządzoną była dla dworu 
cesarskiego estrada, a na niej tron z baldachimem, 
ugarnirewanym ozerwonemi kameliami. O godzinie 
9Va przy był na bal cesarz w towarzystwie adju- 
tan ta h . P aa ra , powitany na schodach przez radcę 
dwom E m era. Za cesarzem przybyli aroyks Karol 

iUdwik z żoną Maryą Taresą, książę Wilhelm W ir­
tem berski, areyks. Ludwik W ilto r i Rainer Po 
krótkiem cercie , jakie cesarz odbył w najbliższem 
otoczeniu dostojników i przedstawicieli obcyeh państw, 
polecił cesarz przedstawić sobie gospodarzy i gospo­
dynie balu przeważnie ze sier przemysłowych W ie­
dnia i całej monarchii, z którymi bardzo uprzejmie 
przez czas dłuższy rozmawiał. W liczbie zaszczyeonyeh 
rozmową z cesarzem znajdował się także przemy­
słowiec krakowski p. Karol W łodzim irski, do któ­
rego cesarz odezwał s ię , iż przypomina go sobie z 
wystawy lwowskiej. Zapytywany, jak dawno istnieją 
zakłady jego m łynarskie, odpowiedział p. Włodzi- 
mirski. iż od r. 1847, wreszcie co do produkcji, iż 
ta  idzie głównie na dostawy dla ga-nizonów woj­
skowych. Cesarz przyobiecał p Włodzimirskiemu, iż 
gdy przybędzie do K rakow a. zwiedzi jrgu zakłady 
przemysłowe. W rdlug zgodnych relacyj pism wie­
deńskich, bal przemyfłowców należał do nąjświetniej- 
s z fch balów, jakie s ę  odbyły w W iedniu, i prze-. 
wvższył rrzepyehe"i ęawpf sUtni bal dworski.

Szajkę złodziejską, okradającą specyalnie mie- 
sA auia c fleerów, powiodło się wykryć polioyi w Rze- 
siuW^. Jak  donosi K u ryer Rzeszowski aresztowano 
tam Ottona Antoniego Sendlera, byłego dyetarynsza 
eądowego w Rzeszowie pochodzącego z Zaleszczyk 
i Aleksandra barona Snmmera byłego aspiranta 
szkoły kadeckiej w Pradze, urodź, w Auspitz na 
Morawach. Dwaj inni sprawcy, do tej samej szajki 
oależąoy, Franciszek Ju rczak , 18 letni czeladnik 
ślusarski, rodem z Medyki, jakoteż niejaki Fryderyk 
Faltin <ub Falken, rodem z Kołomyi, rzekomo kole­
ga bar. Summera ze szkoły kadeckiej zdołali umknąć 
z Rzeszowa przed aresztowaniem. Jurezak został je ­
dnak wskutek wy/łauego telegram u dn!a 25 b. m 
rano przez policję w Przem yślu przytrzymany- 
Śledztwo Wykazało, iż wszyscy czterej przybyli & 
Przemyśla, a trzech z nich zamieszkało w Ruskięj- 
wsi w hotelu Geigera pod nazwiskami Adam Mi­
chałowski, Le pold Glas i Franciszek Paul. Podczas 
rewizyi znaleziono u przytrzymanych z przedmiotów 
skradzionych w mieszkaniu rotm istrza Madejskiego 
w Rzeszowie, rewolwer, loruetkę, zegarek srebrny 
z łańcuszkiem, parę złotych spinek, pewną ilość 
papierosów, nie odebrano atoli zegarka i dwóoh łań-
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cnsikOw. Wartość skradzionych przedmiotów wynosi 
122 złr. Dalej zakwestyonowano wiele innych w ar­
tościowych przedmiotów i pam iątek, pochodząoy h 
z kradzieży, dokonanych w innych miastach, nadto 
znaleziono n bar. *3 n mm era przy rewizyi sztylet za 
wieszony na plecach, a pod koszulą na piersiach 
białą chusteczkę z monogramami I. K., z śladami 
krwi, a w niej gotówkę w kwocie 2 złr. Sprawca 
badany co do sztyletu i chusteczki, zmięszał się i 
nie mógł dać zadawalniająceao lub usprawiedliwia­
jącego wyjaśnienia. la s  ektor polioyi z Przemyśla, 
dowiedziawszy się o przytrzymaniu w Rzeszowie tej 
szajki złodziejskiej, przybył dnia 25 bm. do Rze­
szowa i po oglądnięciu zakwestyonowanych przed­
miotów, orzekł, że pochodzą one z siedmin kradzie­
ży, dokonanych z włamaniem w Przem yśla. Wyn<k 
dochodzenia wykazał nadzwyczajną przebiegłość i 
spryt, jak niemniej dobrą organizacyę tej szajki zło­
dziejskiej. Składa się ona z osób, mających w ka­
żdym kierunku odpowiednie i fachowe wykształcenie, 
a t o : Sendler odgrywając rolę artysty malarza, a 
bar. Summer salonowca o powierzchowności nader 
ujmującej, u la tn ia li sobie pod różnemi pozorami 
wstęp do mieszkań i narzucali się Bwem tow arzy­
stwem lnb przyj łznią niedoświadczonym lndziom na­
wet klasy inteligentnej; natomiast rzekomy Foltin i 
J n n z ik , jako ozeladnik ślusarsk i, poświęcali swe 
uzdolnienie fachowe jedynie w celn dokonywania 
kradzieży w mieś .kaniach, w ten sposób, że wytry­
chami otwierali drzwi, a po dokonanych operaoyach 
naoowrót je  zamakali

Morderca k8. Ardana, H oszow sk i, zosta ł odsta ­
w iony w piątek r a a n y u  pociągiem  z P rzem yśla  do 
zakładn karnego w e L w ow ie, g d z:e m a odpokutować 
karę dożyw otniego w ięzien ia. H oszow skiego, który 
zachow uje Bię apatycznie, strzegli w drodze żandarm  
i dozorca więzień.

W Ropczycach staraniem „Sokoła* odbyło się 
dnia 22 b m , jako w 32 rocznioę, s denne u.bc żeń- 
stwo żałobne za poległych w waloe o niepodległość 
Ojczyzny w r. 1863. Młody chór „Sokoła“ odśpie­
w ał w czasie nabożeństwa „Boże Ojcze"* i „Boże 
coś Polskę".

Ze Śląska. Czytamy w Gwiazdce Cieszyńskiej: 
Na gimnazyum polskie w Cieszynie opodatkowali się 
ks Karol Olszak, wikary w Jabłonkowie, roczną 
kwotą 10 złr., ks. Józef Karowski, proboszcz w Go­
leszowie, 10 zlr

Weteran z roku 1863 Jerzy Smolcń były księ­
garz w Warszawie, zm arł w Cieszyuie w klasztorze 
Braci Miłosiernych d. 19 b m. w wieku 54 lat. 
Zmsrły żył dłuższy czaB w nędzy.

Ołomuniecki N aszinec  w numerze 10-tym z bie- 
żącegu roku pisze, „że czeskie gimnazyum w Mistku 
już z przyszłym rokiem szkoluym zsłoJonem zosta 
nie. Narodowcy misteooy po zwycięstwie wyborczem 
d R idy gminnej powzięli myśl założenia niższego 
yunnazynm. i mają już jakiś fundusz zapewniony na 
ot zj manie pierwszej klasy. Ze się i do publiczno 
ćci czeskiej zwrócą z prośbą o poparcie dobrej spra­
wy i że im naród czeski tej podpory nie odmówi, 
rozumie się samo przez sięu. Takiej energii i takie­
go dneha właśnie nam Polakom brakuje.

Towarzystwo naukowej pomocy dla Księstwa Cie­
szyńskiego, zakończywszy rek dwudziesty drugi swe­
go działania, odbędzie swoje waloe zgromadzeni* 
w Bobotę, dnia 9 lutego 1895, o godzin.0 1 po po­
łudniu w lokalu Czyt-lni ludowej w Cieszynie. Po­
rządek dzienny: Sprawoadan e zarządu, rne-ne obli­
czenie dochodów i rozchodu, sprawozdanie rewizo­
rów wnioski członków .Zarząd Towarzystwa, zawis 
dzu> »i$u o tern, zf.praBzz BzanT CzfonKów na to 
zgrom adzeni, Ks. Andrzej K nozra, proboszcz i dzie­
kan przewodniczący. Dyrekoya uprasza jeszcze Sza­
nownych p. t. członków, którzy z w kładiam i zale­
ga-ą, o śpieszue nadesłanie takowych, i zarazem 
prosi o łaskaw e wkładki na rozpoczynająoy się rok 
nowy.

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 1 lutego br 
otwartą zostanie w Wojniłowie (powiat kałuski) 
przy istniejącym tamże uriędzie pocztowym stac ja  
telegrafu z ograniozoną służbą dzienną.

Bryty jska kolonia Przylądek Dobrej Nadziei przy­
stąpiła z dniem 1 bm. do międzynarodowego związ 
kn pocztowego. W skutek tego będą m iały odtąd eo 
do obrotu listowego z wymienioną kolonią zastoso­
wanie postanowienia wiedeńskiego międzynarodowego 
traktatu pocztowego z dnia 4 lipca 1891.

Kwiatki dla Bismarka w GUlicyi hodow ane: 
M oses H irschfeld, Ehrenbiirger (!!) in  Rozwadów  
(G alisien)

L . Gross, Handelsm an, M ielec.
Moses Reiner, Protonollirter - H andelsm ann, 

Dembiea.
Ch. S. M ayer, Tarnów, eigene Erzeugung von 

Herren & D am en Confection, Lager in  & aus- 
landischer Stoffe.

Salam on B riinner, N tu -S a n d e j, M anufactur-  
waaren Lager

Życie EurOpy. W Economiste E uropesn  uka­
zała się przed kilku dniami nader oiekawa p 
młodego uczonego francuskiego. Edmunda Tery, który 
wziął sobie za zadanie wyjaśnić, przy pomocy da­
nych statystycznych, rezultaty życia europejsk 
w ciągu ostatni go dziesięciolecia (1883  —  1893) 
w porównaniu z poprzednim dziesiątkiem lat.

Oto kilka cyfr, wyciągniętych przez autora z da­
nych źródeł urzędowych, ogłoszonych przez 25 państw 
europejskich, bijących wlaBną monetę.

W oBtatniem dziesięcioleciu ludność oałej Europy 
wzrosła tylko o 10*03 pro, gdy wydatki na cele 
publiczne wzrosły o 22 5 pro. Wydatki na oeie 
wojskowe zwiększyły się o 23 5 pro., a liczba osób, 
pociągniętych do powinności wojskowej w r. 1894, 
jest o 60 pro. większą, niżeli w 1883 r. W tymże 
auniTiu czasie długi Europy doszły du poważnej kwo­
ty 28 miliardów franków tj. w porównaniu z ostttnim  
rokiem poprzedniego dziesięciolecia podniosły się o 
31 7 pro.

Majątki ruchome Europy zwiększyły się w tymże 
czasie o 40 miliardów franków, zarówno wskutek 
podniesienia wartości papierów państwowych, jako 
te t oku tek em isji nowych papierów państwowych.

'Kasy różnyoh banków europejskich zyskały 2 478 
milionów franków amerykańskiego, australtkiego 
i afrykańskiego złota, ale za to srebro tak spadło 
w cenie, ą lob 7 miliardów fr. monety srebrnej 
będącej w Europie w obiegu. straciło wartości 
2.300 mil. fr ; handel zewnętrzny europejski poniósł 
z tego powodu straty  w przybliżeniu około 1.036 
milionów franków.

Zaszły równuież w ciągu ostatniego dziesięciole­
cia pewne zmiany w obliozeiru powierzchni Europy. 
Tera* liczy ona 9,731.600 kw. kilometrów, gdy 
w 1hdS r. obliczono ją  na 9,779,000 kw. kilom. 
Różnicę tę tłómacTą dokładniejBzemi pęm iaram i,

dokonanemi w ostatnioh ozasaoh. Najmniejszem z 
państw europejski.h jest księstwo Monaco (21 kw. 
k il), następnie rzeczpospolita Saint Marino (59 kw. 
kil.), księstwo Liechtenstein (159 kw. kil.), rzecz­
pospolita Andora (452 kw. kil.).

Ludność Europy podniosła się z 330,000.000 
w 1883 r. do 364 000 000 w 1893 r.. t j. o 
3 4 ,0 0 0 .0 0 0 , czyli o 10 3 prc., z czego wynika, iż 
w zrastała corocznie o 1 3 prc.

Gęstiść zaludnienia także nieco się zwiększyła, a 
mianowioie z 34 mieszkańców na k ilonelr kw. do 
36. Najsłabszy przyrost ludności okazał się we 
Francy i, gdyż tylko 1 7 8  w ciągu dziesięciolecia. 
Pomimo to ludność F ran cji wynosi 10 50 pro. oa­
łej ludności Europy, gdy ludnośó Rosyi zaledwie 
doohodzi 19 pro.

Jeśli jednak przyrost ludnośoi i zwiększenie jej 
gęstości nie są zbyt znaczne, to za to w dziedzinie 
komunikacyj widocznym jest ogromny postęp. D łu­
gość sieci telegraficznej w Europie podniosła się z 
478 .069  kil. do 660 2 3 8 , t. j. przez lat dziesięć o 
182 169 k il, czyli 38 pro Długość linii telegrsfi 
oznej w R.isyi wynosi 129 917 kil., w Niemczech 
123 2 8 5 , F ra n c ji 103 7 8 1 , Anglii 54 338 i Au 
stryi 52.4 93

Ilość kolei że'sznych także znacznie się podnio­
s ła : w 1883 r. na milion mieszkańców Europy wy­
padało 1.448 kil kolei, a w 1893 r. liczba ta 
wzrosła do 1813

Zgubiono. Karol PilarBki, biedak, staruszek, wy- 
robnis w fabryce p. R Peterseima przjf ulicy Din 
giej 1. 3 0 , zgubił w sobotę wieczorem koło handlu 
p. Lenerta przy ulicy Sławkowskiej kwotę 50 złr., 
wrę zoną mu celem zmienienia. B łaga przeto uczci­
wego znalazcę, by, litując się nad nieszczęśliwym, 
zeohe ił zwrócić znalezioną ki otę.

Repertuar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  29 stycznia: „LysiBtrata, czyli
Wojna i pokój", komedya w 4 aktach podług Ari-
stofanesa ułożył St. Ktźmi n. Rozpocznie prolog wier 
szem, napisany przez N. N.

We ś r o d ę  30 stycznia: Lysistrata czyli Wojna 
i pokój", komedya w 4 aktach podług ArstofaneBa 
nłożył St. Koi miau. Rozpocznie prolog wierszem, na­
pisany przez N. N.

We c z w a r t e k  31 stycznia: „L ysistrata czyli
Wojna i pokój", komedya w 4 aktach podług Ari-
stofanesa, ułożył St Koźraian. Rozpocznie prolog 
wierszem, napisany przez N, N,

W p i ą t e k  1 lutego: „Pized ślnbem", komedya 
w 5 aktarh  K. Zalewskiego. (Popularne)

W s o b o t ę  2 lutego: „Lysistrata, i-aiyli Wojna 
i pokój" komedya w 4 aktach podług AristMaoesa 
nłożył St. Kiźmian. Rozpocznie próbg  wierszem na- 
pisrny przez N. N.

W n i e d z i e l ę  3 lutego: „Lysistrata, czyli Woj­
na i pokój", komedya n  4 aktach podług Aristofa 
Desa, nłożył St. Kozmian. Rozpocznie prolog wier­
szem, napisany przez N. N.

WiadoiuśGi mułowe. literackie i artysty c m .
—  Rosyjskie pismo ilustrowane. Wydawnictwo 

rosyisk ego pisma ilustrowanego p. t. N iw a  w r ą  
gn 9 rt-letnógo istaier.ia, oprócz hunuiaryów auto om 
i rysów ikrm, jak również wydatków na admisistra- 
oyę, k •sztowało razem 6 milionów rubli. Z tej kwoty 
zapłacono za papier 2 900 000 r , za druk ogólnej 
cyfry nnmeiów jakie wyszły z pod prasy, 900 .0U0 
tb , za wykonanie ryoin 500 000 r s , na ekspedycję 
i koszta pocztowe 1 800 000 rs. Co Bię zaś tyczy 
kosztów każdego oddzielnego numeru tego pisma, to 
wynosiły one od 1 0 — 30 tyBięcy rubli, względnie do 
tego, czy b*ły przy nim jaLie nadzwyozajne doda­
tki. Koszt jednej tylko stronicy N iw y  wynosił 172 
rs. Koszta te. jak widzimy, ogromno i podołać im 
mogl' wydawcy jedynie dzięki temu, że w ostatnich 
laia n liczba preuumeratorow wynosiła średnio sto 
siedmdziesiąt ty sięcy !

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(podług obserw atoryua krakowskiego. 

Kraków, dnia 28 stycznia.
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U w a g i :  Wczoraj po południu troohę śniegu

coraz to większe rozm iary akcya upaństw ow ień 
kolejow ych nastręcza w dzisiejszym  stanie rzeczy 
trudności, k tóre usunąć się dadzą jedyn ie  przez 
nadanie obecnej generalne j dyrekcyi kolei p a ń ­
stw ow ych stanow iska sam oistnego i przem ianę 
jej w oddzielne m in isterstw o kom unikacyj, podo ­
bnie jak je s t ua W ęgrzech.

Dział ekonomiczny.
Ministerstwo komunikacyj. D zienniki w iedeń ­

skie podają wiadom ość, że w sferach rządowych 
ostain iem i czasy pow ażnie rozpatryw aną bywa 
potrzeba u tw orzenia osobnego m in isterstw a ko- 
m unikacyi. Jak  wiadom o, spraw ę tę poruszano 
już kilkakrotnie, atoli bez skntku. T y iu razem , 
jak  słychać, zam iar bliskim  je s t urzeczyw istn ie­
nia. P rzem aw ia za tem  w pierw szym  rzędzie 
okoliczność, że agendy m in isterstw a hand lu , w 
którem  koncen tru je się najwyższy zarząd kolei 
państw ow ych, rozszerzyły się w osta tn ich  latach 
bez porów nania znaczniej, niż we w szystkich in 
nych m in isterstw ach . N iezw ykły rozwój poczto 
wych kas oszczędności, w zrastający ruch  poczt, 
telegrafów  i telefonów , głów nie zaś p rz y b ie ra ją c

Ostatnie wiadomości.
Z W a r s z a w y  donoszą n a m : powjec-ie

chełm skim  w ostatn ich  dniach aresztow ano osm - 
uastu  księży w skutek denuncyacyi. P rzyczyną 
było daw anie ślubów  przez księży katolickich 
byłym  unitom . R z ą d , zaprow adziw szy w całym 
pow iecie praw osław ie, uw aża takie postępow anie 
kapłanów  katolickich za karygodne.

S tudenci w arszaw scy, w yw iezieni do w scho ­
dniej Rosyi ; a  zakupienie nabożeństw a w stu le­
tn ią  rocznicę pow stania w W arszaw ie, w skutek 
am nestyi cara M ikołaja I I  powrócili do kraju  i 
oddani zostali tylko pod tajny dozór po lic ji.

ęiesraititf „Nowej Reformy?1
( T  leqra„iy w łasne „N. R eform y  “ .)

Lwów, 28 stycznia. Sześć przedłożeń odesłano 
w pierw sz :m czytaniu do komisyj.

P rzystąp iono  potem  do dalszego ciągu dysku- 
syi szczegółowej nad pro jek tem  o nadzorach 
szkolnych.

Barw iński m a w nieść na dzisiejszem posiedze­
niu m terpelacyę do r z ą d u , czy mu wiadomo, że 
w północno-w schodniej Galicyi uw ijają się agenci, 
w ykupujący g ru n ta  chłopskie i nam aw iający w ło­
ścian do em igracyi ? W jaki sposób rząd zaradzi 
dalszem u zubożeniu w łościan ? Czy nie p rzyspo ­
rzy zarobku p rzez  budow ę d róg  i podjęcie innych 
przedsiębiorstw  ?

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 28 stycznia. P rzed  publicznem i au- 
dyenc-yami złożył ks. biskup krakow ski, ks. P  u- 
z y n a, przysięgę w ręce cesarza, poczem  p rzy ję­
ty by ł na posłuchaniu p ryw atnem . N astępn ie od­
biera ł cesarz przysięgę od w ęgierskich tajnych 
raJców  H ieronym i’ego i Lukacsa.

Wiedeń, 28 stycznia. N a w czorajszym  obiedzie 
dw orskim  z okazyi rocznicy urodzin cesarza nie­
m ieckiego był am basador niem iecki h r. Eulen- 
burg  z dygnitarzam i am basady i posłam i n ie ­
m ieckich państw  związkowych, dalej w spólni m i­
nistrow ie K alnoky, K allay i K n eg h am m er, adm i­
rał S terneek , p rezes m in iste rstw a ks. W indisch- 
graetz, m in ister obrony krajow ej W elsersheim b, 
p rezes m in iste rstw a w ęgierskiego Baoffy, dosto j­
nicy nadw orni, szef sziauu genera lnego  Beck, 
kilku generałów  i sztabow ych oficerów siódm ego 
pułku huzarów .

Cesarz w zniósł toast na cześć i pow odzenie ce ­
sarza niemieckiego, a m uzyka zagrała hym n n ie­
miecki.

Wiedeń, 28-go stycznia. P rezy d en t m im strów  
B a n f f y  przyjęty by t wczoraj przez cesarza na 
dłuższem  p ryw atnem  posłuchaniu , poczem sk ła­
dał wizyty rajw yższym  dostojnikom . W ieczór był 
na obiedzie dw orskim .

M inister L u  k a e s  prow adził w dalszym  cią­
gu układy z P l e n e r e m ,  k tóre w zasadzie do­
prow adziły  do zgody.

Wiedeń, 28 stycznia. Z powodu śm ierci G i e r- 
s a  cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  polecił za po­
średnictw em  K a 1 n o k y ’e g  o w yrazić żyw e w spół­
czucie rodzinie zm arłego  m in istra  rosyjskiego.

Sam  Kalnoky, który ze zm arłym  a pow szech ­
nie żałow anym  m inistrem  rosyjskim  by ł ściśle 
zaprzyjaźniony, w ysła ł także od siebie serdeczny 
te leg ram  kondolencyjny  do pani G iersowej.

Berno, 28 stycznia. N a liuii B e r n o - O k r z i -  
8 k o państw ow ej kolei austryacko - w ęgierskiej 
wczoraj po południu  pod Rossitz wykoleiły się 
dw a w agony pociągu osobowego Lokom otyw a 
przew róciła s ię , m aszynista  je s t  lekko ranny, 
konduktor, prow adzący pociąg, z p rzestrachu  stał 

;się n iezdatnym  do służby. — Przeszkody ruchu 
w krótce usunięto.

Tryjest, 28 stycznia. Z okazyi rocznicy u ro ­
dzin cesarza niem ieckiego wczoraj na okręcie 
niem ieckim  „S tein" odbyło się nabożeństw o uro­
czyste, ua k tórem  był nam iestn ik  z m ałżonką, 
konsul niem iecki, b u rm istrz , naczelnicy w ładz c y ­
wilnych i w ojskow ych. P o  nabożeństw ie było 
śniadanie u kom endan ta okrętu, k tóry  w zniósł 
toast na cześć cesarza austryackiego. T oast p rz y ­
jęto trzykro tnym  okrzykiem .

P o tem  nam iestn ik  przyw itaw szy przem ów ieniem  
kom endanta i oficerów okrętu, w spom nisł o b y tno ­
ści cesarza i cesarzowej niem ieckiej w Abbazyi, i 
w zn ió ił toast na cześć cesarza niem ieckiego, ce­
sarzowej i ich rodziny. T oast p rzyjęto  okrzykam i 
pełnem i zapałn. M uzyka zag rała  h y m n  niem iecki.

Podczas śn iadania nadszed ł te leg ram  z pow in­
szowaniem  od S ternecka. na k tóry  kem endan t 
niem iecki odpow iedział te leg rs ir  em tej o sn o w y : 
M ożna się spodziew ać jeszcze d ług iego  spokoju, 
ale gdy  się odezw ie głos do boju wzywający 
wówczas walczyć będę ram ię przy  ram ieniu  
w iąz  z m arynarką austryacką. N a cześć tejże 
m arynark i i jej kom endan ta wznoszę to a s t : niech
ży.ią!

Budapeszt, 28 stycznia. W  Izbie poselskiej 
przedłożył m in is te r skarbu  p rzed łużen ie  prowizo- 
rynm  budżetow ego do końca kw ietnia

Bonyhad, 28 stycznia. M in ister sp raw  w ew nę 
trznych  P  e r  c z e 1, który złożywszy m andat po­
selski ponow nie w ystąpił jako k an d y d a t, m iał 
wczoraj mowę p rzed  nad e r licznem  zgrom adze­
niem wyborców. W tej mowie m ów ił o p ro g ra ­
mie now ego gabinetu , ośw iadczając, że rząd po 
s ta ra  się c to, aby ustaw a o m etrykach  od dnia

1 w rześn ia , a ustaw a o ślubach cyw ilnych od 
dnia 1 g rudn ia  roku bieżącego w eszła w w yko­
nanie. Co się tyczy reform y adm inistracyi m i­
n ister w yraził n ad z ie ję , że p rojekt do ustaw y o 
sądow nictw ie adm inistracyjnym  jeszeze w tej se- 
sy< będzie załatw iony. P rz jte m  zapow iedzia ł, że 
będą przedłożone inne p ro jek ta , m ające związek 
z re to rm ą adm inistracyi oraz projekt ustaw y o 
postępow aniu dyscyplinarnem . N areszcie zazna­
czył, że nowy rząd oświadcza się zupełn ie za 
projektem  do ustaw y o sądowni, tw ie kuryi k ró ­
lewskiej w spraw ach w yborczych. (P ro jek t ten 
dawniej p: zedłożony, jest obecnie w komisyi).

Szegedyn, 28 stycznia. Policya przy  rew izyach 
dom ow ych u socyalistycznych agitatorów  zabrała 
pism a podburzające i uw ięziła trzech  agitatorów, 
którzy przybyli z A lfoldu. P rzed  ratuszem  ze 
brało  się około 50  robotników  i dom agało się 
uw olnienia aresztow anych. Poniew aż robotnicy 
przyb rali postaw ę g roźną , d latego w m ięszała się 
policya i aresztow ała trzech  podżegaczy, poczem  
reszta rozeszła się spokojnie.

N a w czorajszem  zgrom adzeniu robotników  b y ­
ło zaledwie około 300 lu d z i, najwięcej dzieci i 
ciekawych próżniaków . Mało przysłuch iw ano się 
mowom o stosunkach robotniczych i o praw ie 
pow szechnego głosow ania. Nie przyszło  do ża­
dnej uchw ały.

Berlin, 28 stycznia. Z okazyi sw oich urodzin 
cosarz w ydał wczoraj rozkaz następujący :

Do mego w ojska! D w udziesty piąty raz w ra­
cają dni pam iątkow e wielkiej wojny, która oj­
czyźnie by ła narzucona po n iezrów nanym  zw y­
cięskim pochodzie doprow adziła do wyniku p e ł­
nego sławy i spełniając pragn ien ia N iem iec —  
jako najw spanialszą nagrodę za pośw ięcenie stwo 
rzy ła w związku Książąt i p lem ion niew zruszoną 
podstaw ę wielkości i dobrobytu. — W zruszonem  
sercem  w ielbię łaskę W szechm ocnego za to, że 
naszej broni w takim  stopniu błogosław ił. Z g łę- 
bokiem  w spółczuciem  w spom inam  o tych, którzy 
w ł-rwawym boju za h o n e r i sam oistoość N ie ­
m iec radośnie życia swoje położyli i ponow nie 
w yrażam  sw oją wdzięczność tym  w szystkim  któ­
rzy się przyczynili do osiągnięcia tego celu. — 
Szczególna zaś wdzięczność moja skierow ana je s t 
ku m em u w o jsk u , które w spółzaw odniczyło z 
wojskami moich w ysokich sprzym ierzeńców  w 
w bohaterskiej dzielności. N ieprzyćm ioną w spa 
niałością błyszczą jego  czyuy w księgach dziejo­
wych, niezw iędłym  je st w ieniec jego sław y uwi 
ty naokoło sztandarów . P ierw szym  obowiązkiem  
jego jest zatem  pam ięć przeszłości utrzym yw ać 
św ięcie także w pokoleniach klóre używ ają ow o­
ców jego zwycięstw . Otóż aby zarazem  dać woj 
skom  w idoczny znak w spaniałych w spom nień, 
dlatego rozkazuję ozdabiać dębowym  liściem  
wszystkie chorągw ie i sztandary , k tórym  mój 
dziadek cesarz i król W ilhelm  I za udział w o- 
wej wojnie dał odznaczenie, a to zawsze w tedy, 
kiedy w okresie m iędzy 15 lipca roku bieżącego 
a 10 m aja roku przyszłego chorągw ie będą roz 
w inięte. Tak ssm o m ają nyć uw ieńczone liściem 
dębow em  pierw sze działa tych baleryj, k tóre w 
owej wojnie udział miały. Oby moje wojsko za­
wsze pam iętało  o tem , że tylko bojaźń boża, 
w ierność i posłuszeństw o dają uzdolnienie do 
czynów takich, jak ie wielLość ojczyzny u tw o­
rzyły.

Berlin, 28 stycznia. W  osobnem  w ydaniu wczo­
rajszego urzędu wego Reichsanzeigera  ogłoszono 
rozporządzenie gabinetow e do m agistratu  i dc 
Rady gm innej m iasta B erlina. W tem  rozporzą­
dzeniu cesarz z okazyi 25-tej rocznicy sław nych  
zw ycięstw  —  na dowód sw ego uznania dla m ia­
sta i przypom nienia św ietnej przeszłości Ojczy­
zny czyni fundacyę dla ozdoby m iasta. Oto w 
Alei Zw ycięstw a w Zw ierzyńcu m ają być ustawio 
ue m arm urow e posągi książąt b randenbursk ich  i 
królów prusk ich  aż do W ilhelm a I, a obok nich 
posągi tych mężów, na k tórych najwięcej uw y­
datnia się piętno sw egu czasu — bez względu 
na to, czy to byli żołnierze, czy politycy, czy 
m ieszczanie. Koszta w ystaw ienia posągów bierze 
cesarz na swoją p ryw atną kasę.

Berlin, 28 styczn a. W edług  Reichsanzeigera  
cesarz p rzyznał nagrodę w kwocie 1000 m arek 
rzeźbiarzowi R einholdow i F elderhoffow i w B erli­
nie za uzupełn ien ie posągu głow y kobiecej z P er- 
g a m u ; a h r. Gortzowi z W aim aru  przyznał h o ­
norowe uznanie. N a konkurs najbliższy p rzezna­
czył uzupełn ien ie odlewu starożytnego posągu 
m arm urow ego, przedstaw iającego tańczącą m ena 
dę. N agroda w ynosi 2000 m arek.

Oprócz tego m ając na uw adze ten  fakt, że 
pieśń niem iecka i śp iew  niem iecki na usz lachet­
nienie ducha narodow ego błogi w pływ  w yw ierają 
i w całym  narodzie u trw ala ją  w ierność do B iga . 
tronu , ojczyzny i rodziny, ustanow ił cesarz na 
grodę, k tóra będzie przyznaw ana na dorocznych 
konkursach niem ieckich w ędrujących stow arzy­
szeń śpiew ackich.

Paryż, 28 stycznia. Nowi m inistrow ie zebrali 
się wczoraj przed po łudniem  u R ibota i posta­
nowili oświadczyć, iż się w zasadzie przychylają 
do am nesty i dla pe lity czn jch  przestępców .

Obie Izby parlam en tu  zw ołane są na dzisiaj 
d la  w ysłuchania orędzia prezydenta.

Paryż, 28 stycznia. D zienniki wczorajsze roz­
pisują się szeroko o składzie now ego m in is te r­
stw a i w ogólności w yrażają mu zaufanie.

U m iarkow ane repub likańsk ie dzienn ik i w itają 
nowe m inisterstw o życzliwie, jednak  z pew nem i 
zastrzeżeniam i i życzą Ribotowi pow odzenia w 
ciężkiej pracy, której się podjął.

Dzienniki radykalne i socyalistyczne wyrażają 
swoje niezadowolenie i zapowiadają wybuch no 
wego przesilenia w bliskiej przyszłości.

Paryż, 28  stycznia. K ró l serbsk i A leksander 
p rzyby ł tu wczoraj przed południem . N a dw orcu 
pow itał go król M ilan , poseł serbski G araszanin 
i rep rezen tanci p rezyden ta republik i i m inister 
stw a sp raw  zagranicznych. K ról A leksander uści 
skał i ucałow ał ojca i z nim  odjechał do ho 
telu.

Petersburg, 28 stycznia. M i n i s t e r  s p r a w

z a g r a n i c z n y c h  G i e r s  u m a r ł  w s o b o t ę  
w i e c z ó r .

D zienniki pośw ięcają jego pam ięci gorące 
w spom nienia pośm iertne i podnoszą szczególnie 
jego zapał do pracy, gdyż do ostatniej chw iii 
życia, pom im o choroby, nie uchylał się od spraw  
publicznych.

Nowoje W rem ia  mówi o nim , że był p rzed ­
staw icielem  starych  tradycyj dyplom atycznych 
N esselrode’go i Gorczakowa i gorliw ym  obrońcą 
pokoju i p rzyjaznych stosunków  R o sji ze wszyst- 
kiemi państw am i.

i ziennik ten  przypisuje m u przekonania germ a- 
nofilskie i u trzym uje, że m usiał sobie zadać p e ­
w ien przym us, ażeby zastosować się do nowej 
polityki i szukać sojuszów dla Rosyi poza N iem ­
cami. Zastosow ał się jednak do woli A leksandra 
I I I  i do w yraźnie zaznaczonej opinii publicznej 
1 zrobił stanow czy krok do porozum ienia się 
z F ra n c ją .

Now osti zaznaczają, że G iers by ł w iernym  
w ykonaw cą wskazówek A leksandra I l i  i nadm ie­
niają, że h isto rya poczyta m u za w ażną zasługę, 
iż nie dopuścił do wojny w 1887 roku. Nowosti 
nazyw ają go politykiem  n ie in te rw en c ji i u trzy ­
mują, że chw iał p rzym ierza i przyjaźni z N iem ­
cami, ale polityka ks. B ism arka zm usiła Rosyę 
do szukania przyjaciół g d z ie in d z ie j; ze w szystk ie- 
mi zresztą państw am i G iers p ie lęgnow ał stosunki 
pokojowe i przyjazne.

Petersburg, 28 stycznia. M inister G i e r s  u - 
m arł w sobotę wieczór na chorobę p iersiow ą 
w połączeniu z zapaleniem  płuc.

Jourual, de S t. Petersb. pisze, te  Rosya s tra ­
ciła w zm arłym  jednego z na znakom itszych m ę ­
żów stanu , który pod panow aniem  trzech  z rzę­
du cesarzów  by ł św iatłym , w iernym  i sta łym  
w ykonaw eą ich pokojow ych zam iarów .

Petersburg, 28 stycznia. Dzisiejszy Praw it. 
W iestn ik  ogłasza nom inacyę Szyszkiua na ty m ­
czasowego kierow nika w m inisterstw ie spraw  za­
gran icznych .

Petersburg, 28 stycznia. D zienniki z zapałem  
witają now y ukaz o udzielaniu zapom óg uczonym , 
literatom  i dziennikarzom , zaznaczając, że dzień 
podpisania ukazu tego jest praw dziw em  św iętem  
dla publicystyki rosyjskiej.

Waszyngton, 28 stycznia. P rzedw czoraj rozpo­
częła się w Izbie poselskiej kongresu  północno­
am erykańskiego rozpraw a nad w nioskiem  o zn ie­
sieniu cła różniczkowego od cukru. P . H o p k i n s  
(ze s tronn ic tw a republikańskiego) przed łożył p o ­
praw kę. W edług  niej cło dotychczasow e m a po ­
zostać bez zm iany w stosunku do tych państw , 
które u siebie zaprow adziły osobne środki u tru ­
dniające dowóz bydła i m ięsa z A m eryki. P . 
M e y e r  zażądał naw et podw yższenia cła o 10 % 
od wartości. P . W i l s o n  ośw iadczył, że cło ró ­
żniczkowe jest w ykroczeniem  przeeiw  klauzuli 
traktatow ej o najw iększem  faw oryzow ania. M ów ­
ca odczytał p ro testa  niem ieckie i austro-w ęgier- 
skie i notę am basadora niem ieckiego, w której 
zaprzeczono, jakoby środki p rzez rząa niem iecki 
zarządzone przeciw  dowozowi bydła am ery k ań ­
skiego były  od w atem  Mimo to W ilson tw ierdził, 
że pobudką zarządzenia ow ych środków  było cło 
od cukrn. To oło trzeb a  znieść, bo ono dostarcza 
kilku państw om  pow odu do walki odwetowej.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystuiejszemi warunkami.

KANTOR W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w  K r a k o w i e ,  R y n e k
G łó w iiy  L . 3 0 . Zlecenia 
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

Kursa telagr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 28 stycznia 1895.

m.

Kurs w w*L
siu:

złr. et.

100 75
100 75
125 45
101 05
124 75

99 20
1062 —

412 90
124 25

60 85
12 16

9 86
46 45

5 81
Cena nafty

— Zyto na
6 71 do

Zjednoczony d ług  w papierach  
Zjednoczony d łu g  w srebrze  
A ustryacka ren ta  złota . . .
4 %  austryacka ren ta  (m arcow a)
4 °/0 w ęgierska ren ta  złota . .
4 %  w ęgierska ren ta  koron.
Akcye banku austro-w ęgierskiego
A kcye k re d y to w e .............................
Londyn ............................................
B anknoty banku niem iec. za 100
20 m arek .....................................
20-to  franków ki za sztukę . .
B anknoty w ł o s k i e .........................
D ukaty austryackie . . . .

Wiedeń, 28 stycznia. R u b l e  13
16*--------------—  S piry tus gotow y II
w iosnę 5*73 — 0*00. P szen ica  ua w iosnę
0 00. Owies na w iosnę 6 2 0 — 0*00.

Wiedeń, 28 stycznia. 4 °/0 oblig. poż kraj. z 1891 
97*25; 4 °/0 oblig. poż. kraj. z 1898: 9 7 ;7 5 ; 4 ° /, 
galic. fund. propin. 97*80; ł 1̂ 0/* ^ 8f- banku kraj. 
I u 0*20 ; 5 °/0-owe obligi banku krajow ego 102*— ; 
4 °/0 list* kred. ziemsk. 56 let. 98*50; A kcye K arola 
Ludw ika 2 1 8 5 0 ;  A kcye kolei Iw ow sko-czem . 
298  50; Losy z 1854  na 250 złr. —  150 50 ; lo ­
sy  z 1860  na 500  złr. —  157*— ; losy z roku 
1866 ua 106  «łi*. 162*75; losy z 1864 za 100 
złr. -  -  198*— ; a k c je  zakładu kred . d la  han d lu
1 przem ysłu  413* — ; akcye galic. banku h ip . na 
200  złr. 456*— ; L anderbank  na 200  złr. — 
282 8 0 ; akcye austro-w ęg. banku na 600 złr 
1061 —

Berlin, 28 stycznia. G odzina 2 m inut 50  po poł. 
A ustryackie k redy ty  249 60 m rk . W ęgierskie kre­
dyty — *—  m rk. A ustryacka złota ren ta  103 — 
m rk. A ustryacka sreb rn a  re n ta  97 70 m rk. W ę­
g ierska złota ren ta  102*80 m rk. W ęgierska ren ta  
koronow a 96*60 m kr. A ustryackie banknoty  164*25 
m rk. Akcye kolei lw ow sko-czerniow ieekiej — *— 
m rk. R u b l e  219*20 m rk. 5 °/0 lirty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — *— m rk. 4 °/0 listy lik w. 
K ró lestw a Polskiego — *— m rk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i . 

Wydawca: D r . L e s ł a w  D o r o ń s k i ,

N A D ESŁA N E.

Do dzisiejszego num eru  dołączam y dla części 
naszych P . T. P renum erato rów  .C en n ik  ziem nia­
ków z nasienia sztucznie zapłodzonego H enryka 
Dołkowskiego w Nowejwsi. (G alic ja . — Poczia 
Kęty j. 349

Horn bankowy i kantor wymiany JAK08A H0CHSTIMA kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawia, lasy, m iaity, wymienia wszeUąą kupony, wylosowane papiery. —  Zlecenia z prowincyi
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Jan Wodecki 342 1 3
o .  k. notaryusz w Przew orska, poszukuje

koncypienta*
Kom peterci mają przedłożyć świadectwa i wy­

kazać ciągłość zatrudnienia od chwili ukończenia 
studyów. — Potrzebny jest także kancelista, 
do spisyw ania akt spadkowych. Posada ta stoso­
wna jest dla pensyonowan kancelistów sądowych.

Roboty 334 1 4
rzeźbiarskie i kamieniarskie

od najprostszych do najozdobniejszyeh, z rozmai­
tych gatunków kamieni, oraz

s z t n k a t e r y e
x pipsn 1 w apna hydraulicznego,

wykonuję po cenach najprzystępniejszych.
Polecając się względom i pamięci P. T. Publi­

czności , Przewielebnego D uchow ieństw a, oraz 
Wnych P P . Architektów, Inżynierów, Budowni­
czych i Majstrów murar*kich , nadm ieniam  , iż 
dokonawszy pod kierunkiem  Wgo Prof. Odrzy- 
wolskiego większej części robót restauracyjnych 
rzeźbiarskich kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu, 
mam na składzie odlewy gipsowe z ornamentyk 
wioskieh tejże kaplicy, mogące służyć jako wzory 
do rysunków dla szkół i zakładów przemysłowych.

Antoni Broniszearski.
K raków  ,  ul. Podzamcze ,  I i .  3 .

R u t y n o w a n y
kandydat notaryalny

poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod  adr. A. B . poste  re ­

stante K alw arya. 355 1 3

Starsza osoba
która złoży gotówką 3.000 
Złl\, otrzyma tytułem pro­
centu całe utrzymanie przy 
rodzinie inteligentnej w Kra­
kowie. Kapitał będzie za­

bezpieczonym. 
Dokładne oferty należy 

wnieść do Administracyi „N. 
Reformy" pod godłem „byt 
zabezpieczony* za okaza­
niem kwitu. 351 1

Artur Aprill
ulica Grodzka, L. 4, I piętro,

drugi dom od Rynku.

Henneberg’a jedwabie
Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli peclodzą wprost z moich fabryk

czarne, b ia łe  i kolorowe do 35 et. do złr. 14*65 za metr — gładkie, prążkowane, w 1 ratkę, wzorzyste, 
damasty itd. (okuło 240 rozmaitych gatunków i 2000 -rozm. kolorów.' deseni itd.j

Baniasty jedw abne  
Bai,v«t. suknie jedw  
Fu lary  jedw abne  . . od 
Jedw ab atłas na  uiaski „ 
Jedw abny R erveilleux  „ 
Balow e m aterye jedw .

od 65 et.—14.65 
od z łr . 8.65—43.75 

60 et—  3.35 
35 .. — 1.00 
45 „ — 5.85 
35 , -14 .65

Cirenadiay jedw abne . . od 80 et.—7.65 
Jedwabny Korab : . . . . ,. 80 .. - 3  80
Jedwab, fu la ry  japońsk ie  .. 80 .. —3.35 
Jedwabne bengaliuy . . od złr. 1.30—6.30 
Jedw. francuskie fa ille  1.45—6.80
Jedwab, k repa chińska , , 1.35—6.65

za metr.
Jedwabne Arm ures, Monopols, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite, Marcellines, jedw a­
bni' m aterye na ko łd ry  i chorągwie itp , itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku w prost do domu.—

Próbki i katalogi natychm iast. — Do Szwajearyi porto podwójne. i 1 11

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. k. nadworny dostawca).
oxxxxxxxx:

Wszystkim Polkom polecamy

„ P R Z E D Ś W I T "
jedyne czasopismo dla kobiet w G a lie j i, w  K s ię ­

stwie Poznaiiskiem  i w Pensach polskich.
Treść bogata i doborowa.

Wychodzi . razy na miesiąc z tygodnikiem dla dzieci 
i młodzieży p n .S zk ó łk a  dom owa" (ilustrowana) Za­
mieszcza p ócz treści powieściowej także piękne p o e z y e  . ;u tv- 
kuły pedagogiczne, literackie i naukowe z zakresu kygieny. przy­
rodoznawstwa i psychologii, nadto wiele artykułów praktycznych.
P ren u m era ta  roczna wynosi . . . :i złr. BO ct., ze .Szkółką* 5 złr.

p ó ł r o c z n a ....................... 1 . SO „ .
roczna w P rusach  . . 7 marek, ze .Szkółką* O m arek

(P łatny może być kwartalnie). 321 2 3

Roczniki z 1894 można nabyć w redakcyi po cenie 3 zlr. O  
A dres  R ed ak cy i i  A d m in is tra cy i:  X

Lwów, ulica Skarbkowska, L. 27, II piętro. X

Kalendarz „Szarotka11 z ilustracyami z Wystawy cena zniżona 36 ct. o  
:ixxxxxxxxxxxxxxxxxx

f i n k n r H d z j
starej i nowej, w  pełnych wagonach do każdej s tac ji  ko­
lejowej, jak również wszelkich produktów rolnych i wszel­
kich nasion do siewu wiosennego, oraz nawozów sztu­
cznych o gwarantowanych składnikach w każdej ilości

dostarcza 31?. 3 12

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe we Lwowie
ulica Jagiellońska, li. 3.

IHffi A A A A A  «m» A  A  A  A  A  A

f A r a i l r  z 12-letnią praktyką i doświad- 
U U l  U l i k  czeniem, obznajomiony dokładnie 
ze wszystkiemi systemami wierceń, a w szczegól­
ności systemem kanadyjskim , mogący się wyka­
zać chlubnemi świadectwami, poszukuje wierceń 
akordowych za naftą, woskiem, własnym lub do­
danym ry g ie m , lub przyjmie posadę kierownika 
większej lub mniejszej kopalni Łaskawe zgłosze­
n ia  przyjmuje z grzeczności „Dla Górnika" Biuro 
dzienników i ogłoszeń Plohna we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika. 338 1

Potrzeba zaraz 341 1 2

3 praktykantów i subjekta
do handlu delikatesów Józefa Dą­
browskiego w Jarosławiu.

Kamienica dwupiętrowa
w śródm ieściu , w Kr< kowie , do 

sprzedania. 
Wiadomości udzieli Dr. Michał 

Koy, adwokat, w Krakowie, ulica 
św. Jana, L. I. 34513
M l l l l i o k t  z handlu korzennego, de- 

iikatesów i win, posiada­
jący chlubne świadectwa, poszukuje posady.

Łaskawe zgłoszenia pod lit. J .  P .  poste 
restante Mleleo. 343 1 2

M ajątki
1600 m orgów, we wschodniej G alicy i, V, mili 
od st kolei. Cena ’ 45.u00 złr., banku 53.000 złr.

M ajątek 1400 morgów, w okol. górskiej,
5 mil od kolei, za 66.000 złr.

M ajątek 500 morgów p rzeszło , 4 mi e od 
Krakowa . przy szosie , pięknie położony, w do­
brym stanie, za 75.000 złr.

F o lw ark i 90 m., 60 m. itp. D zierża­
w a . przeszło 500 m., w g ó rach , głównie na 
wypas bydła, i młyn do tego, za 3000 złr.

K am ienica, duża, z ogrodem i stajniami, 
i mniejsze realno«ei Posyła do wizy paszporty 
itp. czynności załatw ia B io ro  kom isowe  
W i. jaw o rsk iego  w K ra k o w ie , ul. 
Grodzka, L. 30. 335 1 4

Jeden względnie dwa

folwarki
w odległości 6 kim. od Jarosławia, 
a cS kim. od nowo zakładającej się 
cukrowni w Przeworsku, w ziemi 
p szennej, specyalnie nadającej się 
do uprawy buraków cukrowych, 
od 1 czerwca 1895 r. do 

wydzierżawienia.
Bliższej wiadomości udzieli Z a ­

rząd dóbr P e łk ln ie  poczta 
Jarosław . 3 3 9 1 3

Najnowszy senzacyjny wynalazek!

Pneumatyczna ręczna maszyna do prania
„ T T  l i r  TD I  7V  3E “

Patent austryacki L. 2034, patent węgierski L. 1046.

[Cena 3 złr. 50  centów.
iZa nadesłaniem 3 złr. 90 cent. wysyła się takową do każdej 

staoyi pocztowej opłatnie).
Jak  liczne próby dowiodły, przyrząd ten czyści bieliznę w bardzo 

krótkim czasie łatwo w sposób zupełnie tejże nieszkodzący. wskutek 
czego może być uważanym z najlepszy i najtańszy sposób prania.

Przyrząd ten czyści bieliznę w najkrótszym czasie lekko w spo­
sób dla niej zupełnie nieszkodliwy, o ezcin można się naeeznie prze­
konać przy publicznych praniach próbnych które się odbywają 3 razy 
w tygodniu a mianowicie w poniedziałki, środy i soboty od godzi­

ny 10 12 przed południem 'w  »k ładz ie  m asztn  i p rzybo**w  technicznych
Ir* L O S I I 3 A .  w K ra k o w ie , n lica  G rodzka , 43. gdzie się też znajduje 
główny skład tych maszyn. — Przyrząd ten nabyć można również we wszystkich większych 
handlach nac7yń knchennych i m alerya '6w . 89 17 30

Zarząd ft bryki
Mąki kościanej i Wyrobów chemicznych

w M ie n i
poleca na wiosenny sezon superfo&faty i inne sztuczne na­

wozy po niskich cenach i korzystnych warunkach spłaty. 
-Łaskawe zlecenia, jak i wszelkie korespondencje uprasza się nad­

syłać do Zarządu fabryki Mościska-Dworzec kolei. 312 2 2

P R A N I E
J u z  n i e  J e s t  p o s t r ^ - c ł i e m .

Przy użyciu
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

można wyprać za pół dnia 100 
kawałków bielizny czyściutko i pię­
knie. Przy użyciu  
można nosić bieliznę dwa razy 
dłużej niż przy użyciu każdego 
innego. Przy użyciu  
zamiast trzy razy, potrze-

MYDŁA z MURZYNEM ,y,u!
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM

raz.
Przy użyciu * 154  24 50
nie potrzebuje już nikt używać do 
p ran ia  szczotek , ani też szkodli­
wego bielidła. Przy użyciu  
oszczędza się wiele czasu, paliwa i ciężkiej 
pracy. Zupełna rieszkodliwośó stwierdzo­
na świadectwem e. k. znawcy sądowego 
p. Dra Adolfa JoOes'a.

J/Ę' Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I korzennym, jakoteż  w I. wiedeń­
skim Związku konsumcyjnym i I. wiedeńskim Związku gospodyń. ~tUB

Skład główny: W l e n ,  X ., R e n n g a s s ©  6 .

© o g © ©<

Restauracya Aleksandra.
Objąwszy restaurac je  w hotelu 8askim , o t w o r z y ł e m  ta-

I kową po zupełnem odnowieniu. — Prowadząc w W arszawie przez dwadzieścia kilka lat 
. pierwszorzędne zakłady, zjednałem sobie ogólne uznanie Publiczności warszawskiej. Tak 

samo i tutaj będzie mojem staraniem  , aby zyskać względy i uznanie Szanownej P bli- 
I cznośei. Na suo ób pierwszorzędnych hoteli w W arszawie wydawać będę śniadan ia  i ko- 

lacye z dwóch dań : barszczu i bulionu lub deseru do wyboru , z k ilkunastu potraw, co-
dzień zmienianych, po 1 złr. śn iadan ia  wydawane będą od godz. 11 do 2, a kolacyc od

I godz. 7 do 12 , jak  niemniej wydawane bedą obiady a la carte na całe i pół poreye od
1 do 6 godziny. — P rz item  będę przyjmował wszelkie zamówienia na śniadania.
Obiady i K olacje  weselne, z wykwintnym serwisem i usługą tak w s łonach 

i ho elu. jak  i do domów prywatnych , poczynając od cen najniższych do najwyższych. -  
W zagładzie zaś wyrabiać się będzie pRM7tety wybornych sm aków, cr..z na 
sposób sirashnrski z tychże samych m atąrytrow  co i tamte, niemniej ehaadfrois  
i różne an zp ik i, wykwintne m ajonezy, ru lady, galantyuy, indyki 
i kflplony ru flam i lub kasztanam i faszerowane, o n /, galarety, krem y, k ła ­
m an ie  wytwornych smaków. — Będąc fachowym i specyalisią kuchmistrzem , jestem 
w możności wszystkie powyższe artykuły  obliczać po możliwie niskich cenłicli.

P iw nica zaopatrzoną została we ws7elkie napoje oryginalne z pierw ­
szych domów zagranicznych i tutejszych. 3 .5  2 3

Polecam się łask  wym względom Szanownej Publiczności.

A leksander Jałoszy Miski,
restaurator.

©
©o
©
©o
©
©
©
©
©
©
©o
©

są najbardziej w ypróbow anem i i najbardziej udoskonalonem i maszynami do szy­
cia na  całym święcie. .Przeszło 12 milionów tych maszyn znajduje się w użyciu, 
są one bowiem dla swej n ad e r  pojedynczej konstrukcyi i niezrównanej trwałości 
najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te są odznaczone przeszło 300 
pierwszem i nagrodami, a w ostatnich czasacli otrzymały one znów
54 pierwszych nagród na wystawie światowej w Chicago

najwyższe odznaczenie, jakie udzielono,
Dyplom honorowy na wystawie krajowej 1894 we Lwowie.

Oryginalne Singera
IMPR0VED MASZYNY DO SZYCIA

(z czółenkami pierścionkowemi)
są najdoskonalszemi maszynami specyalncmi do szycia bielizny, sukien, 
do krawleczyzny i do wyrobu ubrań wojskowych.

Maszyny te z okrągłym  transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak  ró ­
wnież Oryginalne Singera cylindrowe i o długim  ramieniu maszyny są najlepszemi specyal 
nemi maszynami do robót szew skich, s iod la rsk ich , oraz skórzano-galanteryjnych. —- W ogóle oryginalne 
Singera maszyny do szycia są dla wszystkich celów przemysłowych bardzo  praktyczne. Głównemi zale­
tami ich s ą :  pojedyncza i odpow iednia  konstrukeya, znakomity materyał, z jakiego są wyrabiane, jak  również 
dokładne wykończenie wszelkich części składowych, na  czem bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki 
i łatwy ruch, niezrównanie  piękny szew (t. z. perełkowaty  i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty 
najnowszej konstrukcyi do różnych robót przydatne.

Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramienna maszyna „Vibrating Shuttle** 
okazała się znów znakomitym wyrobem, jak  wszystkie inne maszyny, przez tę fabrykę wyraniane. Zarówno te, 
jak  Improved Familijne maszyny do szycia, n ada ją  się znakomicie do w y rab ian a  sztucznych hallów. 
W szelk ie  maszyny, pod nazwiskiem „Singera** sprzedawane, są naśladownictwem, w y łą ­

czną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko

:s

G - .  n r e i d l i n e r
n a d w o r n y  d o s t a w c a ,

M raków, ulica F lo riańska, Ł . $4. 28 3 0
F i l i e :  T arnór, ulica Krakowska, 4/5; Rzeszów, ulica Trzeciego M aja, 360.

Leśniczy
kawaler, biegły w języku polskim i niemieckim, 
poszukuje posady od 1 lipca lub od i  kwietnia.

Zgłoszenia uprasza się pod adresem : I I U  - 
bertus poste restante Zakliczyn. 326 i 3

Zaraz do sprzedania 344 1 4

2 kamienice 2-piętrowe
po 5 okien fronlu, z oficynami i ogro­
dami, za dopłatą  po 0 lub 7000 złr.

Bliższa w iadom ość: ul. K row o­
derska, 19, u Z. Gędzierskiego.

Tinc. Stornach, comp. 

Ś-go Jakóba
KROPLE ŻOŁĄDKOWE.

l

We w szystkich krajach prawnie o- 
ehronione: lila  Austro-W ęgier znak 

.ochronny zarej. do N r. 461. 
Środek domowy od dawna wypró 

bowany, przyspiesza traw ienie i a- 
petyt zaostrza. Flaszka 60 ct. i 1 

złr. 20 ct. Pierwszorzędnym środkiem domo­
wym, nerwy wzmacniającym, okazał się także 
Dra Lieber’a  eliksyr na wzmocnienie nerwów 
(Tinc. chinae nervitoniea comp.). Znak ochron­
ny f  i kotwica. Flaszka po złr. i . 2 i 
złr. 3.50. Sporządzany podług przepisu w 
aptece M Fanty w Pradze 

Główny skład w Krakowie w apt. K. Hellera 
i w aptece pod „z.łotą głową1' A. R a ife ra ; 
we Lwowie w apt. P . Mikolascha, w Tarnowie 
w aptece pod „Aniołem ", ora/, do nabycia 
prawie we wszystkich aptekach. 163 9 30

Antoni Zaremba
Magazyn i Pracownia

sukien męskich
w K rak o w ie

róg ul. Floryańskiej i Rynku „pod Murzynami':
Wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa 

wchodzące przyjmuję tak  z własnego jakoteż do­
starczonego mi m ateryału i wykonywuję takowe 

według najświeższych żurnali.
Dłuższa praktyka zagranicą pozwala mi spo­

dziewać się , że zdołam zadowolnić i najw ybre­
dniejsze wym agania. — Posiadam również na 
składzie francuskie, angielsk ie i k ra ­
jow e m ateria ły  z pierwszorzędnych fabryk.

D la  pi>. Akadem ików  i Studen­
tów 10% taniej.

Łaskawe zamówienia z prowincyi wysyłam na 
czas oznaczony. Polecam się łaskawym wzglę­
dom P. T. Publiczności. 211 8 12

Z poważaniem 
Antoni Zaremba.

Ziółka piersiowe
D r a  Seebu rgera .

Jedyny środek przeciw uporczywym ka ­
tarom , kaszlom  , chrypce, zafle- 
gntieniu itp. 121 40 0

Pakiet 20 centów, pocztą o 10 ct. więcej.
Do nabycia w aptece pod „Złotą głową" A r  

nolda  R e ife ra  w K rakow ie .

17 pow odu śmierci wspólnika i zwinię- 
/  cia handlu win i towarów ku­

l i  rzenuych pod firmą G. M . Goe- 
bel i Synowie w h i  alkowie

odbywa się w lokalu tejże firmy przy 
ul. Grodzkiej, L. 15,

w y  s p r z e d a ż
w i n  w ę g i e r s k i c h  (starych win k u ­
racyjnych Tokajskich, wytrawnych i ma- 
ślaczy), win austryackicli 1 zagra' 
nlcznych, porteru angielskiego, 
wódek, likierów , herbaty itp. po 
cenach znacznie zniżonych. 68 7

S - ”S~*-0-r3*

i Ślizgawka
i  w pałacu Zwierzynieckim.
jj Te M ę ,  sobotę i niedzielę

przygrywa zawszą- ^
j  m u z y k a  w o j s k o w a .  |
U Bilety sezonowe nabywać można A 
T w handlu p. Jana t fik i. IŁy- f  
7 nek główny. 7? 14 0 $

Dom mieszkalny
składający się z 6 nbii ac-yj , oraz zabudowania 
gospodarskie (wszystkie budynki murowane), wraz 
7 5 m orgam i griim ii lub bez tegoż, jest 
każdego czasu do w ynajęcia , względnie 

WHl/.ierżawienfl. lub spr7edania. 
Wiadomość : U la ły  P r ą d n ik , I.. 11, 

niedaleko gościiu-a warszawskiego. 318 2 5

00 F abryk a  cukrów poleca 4 0

Nowość! B O M B Y !  Nowość!
Marschal, Royal */, kilo 1 7lr. 30 Ct.

A. Nowiński, ul. Bracka, 5.

s k u t k i

O

nadużyć niszczących zdrowie, jak  pewno 
i trwale usunąć, poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książka iliustrowana:

Dra Retau’a
chrona własna

Cena wydania polskiego 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśn ie ­
nie owych cierpień, a za użyciem 
kuraeyi w książce tej zaleconej, 7 U p e t -  
n ą  swq s lłe  m ęską. Za nadesła­
niem franco należytośei otrzym a się książ­
kę w kopercie franco przez Magazyn 
W ydawnictwa R. F . Bierey w Lipsku 
(Verlags-Maqazin Lelpzig, Neum arkt, 34, 
w Niemczech). 157 7 36

W Krakowie ina na składzie księ­
garn ia  J. SI. H im m elb laaa .

M  o r t u l n
najpewniejszy środek na karakony, Szwa­

by i p lask  wy, oraz 141 27 0
K  o  m  a r  l  n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
moli i muS7ek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznym  J. W iśniewskie­

go w K rakow ie , ulica Stradom , 7.

Doskonały stary Rum
i b i a ł y  A r a k

znanej dobroci 104 11 24

i  imm Misza
Rynek, 28, P a le c  Spiski.

Poszukuje się

powozu półkrytego
koczyka uzywttnego w dubrym sta­
nie —  Zgłoszenia z podaniem ceny 
przyjmuje Ad min „N. Reformy f 
pod lit. X .  X .  lO O . 317 2 3

D o m
o 9 ubikaeyaeh , n a  G i7 e g ó r 7 k a c * I i , tO
obciąż-ny pożyczką krakow. Kasy powiatowej w 
sumie 1000 złr. na  6% w 20 lat p ła tn ą , oraz 
realność pod I. 11, w Piankach, 
obejmująca dom drew niany o 6 nbikaeyach, grun 
tu dobrej jrleby 2 morgi , ogrodu 5 0 u Q  sążni i 
parcelę 1 1 '0 Q  są ż n i, nadającą się bardzo 
pod budow ę, są tanio do spr7edan ia  

w całości lub częściowo. 285 3 3 
Wiadomość u właściciela : P iask i (ad Grze­

górzk i' Ł .  i l ,  obok Mogilskiej rogatki.

Józef Rudnicki
w K rak o w ie  177 o 

Rynek gł., w hotelu Drezdeńskim. 
Telefonu Nr. 15, p o le c a :

Kalosze hostońsbie
damskie i męskie.

Cena damskicłi złr. 2 .50 . wysokich ze 
suknem  G złr., męskich o złr. 50 cnf., 

z suknem  złr. 6.50.

Największy skład

Maszyn do szycia
wyłącznie systemu Singer*a

Józefa Iwanickiego
następcy

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25.

201   158 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej.—
Gotówką 10% taniej.

Adwokat
Dr.H M erwRzeszowie

poszukuje 315 3 3

II

n  ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skład z g. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D l t m a r ’1

Kraków, Rynek główny, Ł. s**.
Zamówienia z prowincyi wykonują gię odwro­

tnie. Bygunki do dyspozyeyi. 1 ‘o 258 3 0
O o n y  b a r d u o  t a j a ł o .

Ignacego Gumplowicza 
Krabów, Bracka, 5,

n ie  z m i e n i ł a  l o k a l u .
DlJ uniknięcia nieporozumień o- 

świadoza, że żadnej lilii w  
K ra k o w ie  nie urządziła. £ s 8

ANTONI SCHULZ
w Krakow ie, ul. Szew ska, L. 18,

poleca swe d o b r e  i n  i t u r a l n e

oedenburgskiewina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr- butelka 

S W  w  b e c 7 k a c h  * n a c * n l e  t a n i e j .  W
320 3 10

Zdatny kantorzysta
opatrzony odpowiedniemi świade­
ctwami , może znaleść miejsce w 
kantorze domu handlowe­

go w Krakow ie*
Bliższe wyjaśnienie w Admin. 

N. Reformy“ . 308 5 6

i  drukami Zwiąkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A- Szyjewslń


